
129 powiatów zwolnionych
od miarek ł odsypów

1 bm. 90 proc. rocznego planu 
obow iązkowych dostaw zboża 
d la  państwa ■wykonało dalszych 
5 pow ia tów : Sulechów, M iędzy­
rzecz i  G ub in w  w oj. zielonogór­
sk im , Lw ów ek Ś ląski w  w oj. 
w ro c ław sk im  i  P ila  w  w oj. po- 
inańsk im .

C h łop i tych pow ia tów , którzy 
w yko n a li w  całości roczne p lany 
obow iązkowych dostaw zboża, 
«ostali zw o ln ien i od m iarek i od- 
*ypów . Obecnie z p rzyw ile ju  te­
go korzysta ją  ju ż  ro ln icy  129 po­
w ia tów  w  całym  kra ju .

D ZlS  4 STRONT

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U

Uroczystości 5-lecio Chińskiej Republiki Ludowej

Mech żyje w ielki naród chiński!
Przemówienie Bolesława Bieruta na uroczystej akademii w Pekinie

Warszawa, poniedziałek 4 października

Do walki o jak najlepszr^rzygotowanie

PEKIN, Na uroczyste j akadem ii poświęconej p ią te j roczn icy 
pow stan ia C h ińskie j Republiki Ludowej, przewodniczący dele­
ga c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej I sekretarz KC 
PZPR Bolesław  B ie ru t w y g ło s ił następujące przem ówienie po­
w ita lne :

C ena 20 g ro s z y

nowych kadr socjalistycznego budownictwa
Inauguracja roku akademickiego na wyższych uczelniach całego kraju

1 październ ika zape łn iły  t lę  m łodzieżą studencką aule 1 audy to ria  84 wyższych uczeln i w  Polsce. Obok „s ta rych “  
• tu d e rtó w  p rz y b y li „p ie rw szo roczn iacy” , ab y  tu kontynuow ać naukę, zdobyć w iedzę i zawód, a b y  Jako w ysokokw a li- 
łiko w a n l fachowcy, iudzte nauki, sztuki w łączyć się do budow y nasze) socja listycznej ojczyzny.

W  skup ien iu  w ys łucha li zebrani g łębokich  stów listu m in istra Szkoln ictw a Wyższego tow. Adam a Rapackiego zachę- 
ta ją c y c h  Ich do dobre j nauki, do najlepszego spełn ien ia nadziei, które p o k ła da ją  w nich p a rtia  i naród.

Nasi korespondenci od w ie dz ili w  tym dn iu szereg ucze ln i w kra ju .

Źe szczególną radością wita 
naród polski przyjęcie przez

Na największe} uczelni 
w Polsce

Jesteśmy w  au li P o litechn ik i 
W arszaw skie j, te j na jw iększe j 
w  Polsce i jednej z n a jw ię k ­
szych w  świecie uczelni tego 
typu , liczącej 12 tysięcy stu­
dentów.

Robi się cicho. Na salę wcho­
dzi senat akadem icki z rekto­
rem  prof. d r  tnż. A leksandrem  
Dyżewskim  na czele. O rk iestra  
gra hym n państwowy. W ser­
decznych słowach rek to r Dy- 
żewski w ita  przybyłych gości, 
wśród n ich w icem in is tra  Szkól 
W yższych Achm atowtcza oraz 
wszystk ich studentów. Szczegól­
n ie  ciepłe są słowa pow itan ia  
studentów  pierwszego roku.

W  im ien iu  m łodzieży Politech­
n ik i głos zabiera student l  ro ­
k u  m agisterskiego Zbign iew  
K aczkow ski, k tó ry  przedstawia 
zobowiązania studentów podjęte 
z okazji zbliżającego się I i  Z jaz­
du ZMP.

„W zyw am y wszystkich stu­
dentów  P o litechn ik i W arszaw­
sk ie j oraz kolegów z innych 
uczeln i do czynu zjazdowego“ .

Inauguracy jny w yk ład  na ‘e- 
m a t „Chem ia na usługach ro ln i­
c tw a " w yg łos ił pro f. Bredschnek 
der. H ym n SFM D kończy część 
o fic ja ln ą  Inauguracji.

Po k ró tk ie j przerw ie nastąpi­
ła  część artystyczną w  w yko ­
nan iu  250 osobowego Zespołu 
P ieśni i  Tr.ńca P o litechn ik i,

(h. •)

Gwarancja
przyszłych urodzajów

Pięknie przet»l-0fa uroczystość 
Inauguracji na SGGW w  W ar­
szawie.

Przed w o jną  —  m ó w ił rek to r 
uczelnia ta liczy ła  około 1000 
studentów. Obecnie stud iu je  
3.450 Na pierw szym  . roku  jest 
1008 studentów.

Uczelnia rośnie. Rosną też 
am b ic je  m łodzieży. W yn ik i 
s tud iów  r r  dziś sprawa nie 
osobista — są coraz lepsze 
Trzecia grupa IV  (dopiero od 
rana) roku zootechniki z żalem 
przekazuje proporzec przodo­
w n ic tw a  grupie trzecie j t l ł  
roku  w ydzia łu  ogrodniczego

Zofia Budzisz.ewska. M aria 
Ezeryńska, kol, Z ie l iń s k i, . kol 
K an  Cho-łon pow tarza ją teraz 
przyrzeczenie studenckie w im ię 
ni u ..p ierwszoroczniaków“ .

„Jako  student Polskie j Rze­
czypospo lite j Ludow ej w ype ł 
n iać  będę swoje obow iązki, u 
czynię wszystko...“

Tu. w  Szkole G łów ne j Gospo­
darstw a W iejskiego słowa przy­
rzeczenia są gw arancją p rzy­
szłych urodzajów . <H. K.)

Jeszcze hardziej 
podniesiemy poziom 

uczelni
K R A K Ó W  (kor. w ł.). A -

kadem ia G H Jako uczelnia 
o  ponad 40 specja lizacjach po­
siada 9 razy w ięcej studentów 
n iż  \ r  r. 1939 i 5 razy w ięcej 
profesorów. O koło 80 proc. stu  
dentów  korzysta ze stypendium  
ponad 50 proc. mieszka w  do - 
m ach akadem ickich. Równole­
gle zw iększyły  się osiągnięcia 
dydaktyczno • naukowe, ponad 
3 000 absolwentów uzyskało dy­
p lom y inżynierskie , przeprowa 
dzono 27 przewodów d o k to r 
skieh starego typu, 20 h a b ilita ­
c ji,  7 przewodów kandydackich, 
7 pro f. jes t członkam i PAN.

W  im ien iu  6 tys. studiujących 
w  te j uczelni przem ów ił na uro­
czystej inauguracji student Le­
ja , zapewniając, że studenci 
dołożą wszelkich starań, by 
wspóln ie  z gronem profesorskim  
jeszcze bardzie j podnieść po • 
ziom  uczelni. J. B.

W nowym roku akademickim został oddany do użytku studentów wyższych uczelni Lub l ina  no­
wy, pięciopiętrowy dom akademicki.

Na zdjęciu: mieszkanki nowego domu — s tudentk i I I I  roku Akademii Medycznej podczas 
wspólnej nauki.  Od lewej:  A. Myczkowska  z Opola, M. Mamełko, córka średniorolnego  
chłopa z Grabowca, K. Barczentewicz, córka kolejarza z Jasia ł  Cz. Choinat, córka koleja-

14 tys. studentów 
w Poznaniu

PO ZNA S (kor. w !.). We
wszystkich wyższych uczelniach 
poznańskich .w  uroczystościach 
inauguracji roku akademickiego 
wzięto udzia ł ponad 14 tys. stu­
dentek i studentów. Na U n iw e r­
sytecie Poznańskim, po przemó­
w ien iu  rek to ra  pro f. Suszki i 
przewodniczącej Zarządu Dzie l­
nicowego ZM P  — E. M a j, za­
stępca przewodniczącego Prezy­
d ium  W  RN —  S terna! w ręczył 
odznaczenia państwowe w ie lu  
pracow nikom  naukowym . Po 
części o fic ja ln e j, prof. d r  Chma- 
rzyński w yg łos ił p ierwszy w y ­
kład na tem at „W k ład  środowis­
ka poznańskiego w  10-letni do­
robek h is to rii sztuki po lsk ie j“ .

Studenci W ydzia łu B ud ow n i­
ctwa W odno-Lądowego Poznań­
skie j Szkoły Inżyn ie rsk ie j roz­
poczną naukę w  niedawno w y ­
budowanym  gmachu. Już n ie­
długo i poz.ostall studenci szkoły 
również uczyć się będą w  no­
wych gmachach, k tóre buduje 
się na praw ym  brzegu W arty. 
Tam w łaśnie powstaje nowo­
czesne m iasteczko studenckie.

L .S .

W olsztyńskiej WSR
O LSZTYN (kor. w(.). Odświęt­

nie udekorowaną salę w yk łado ­
w ą Wyższej Szkoły Rolniczej w 
O lsztyn ie  zape łn ili do ostatniego 
m iejsca studenci wszystk ich w y 
dzia łów , a także pracow nicy 
naukow i te j uczeln i, k tó rzy  
obchodzili s w o jj św ięto — inau­
guracje akadem ickiego roku 
szkolnego.

WSR to pierwsza w  h is to rii 
wyższa uczelnia na W arm ii i 
Mazurach. Zorganizowana nie­
dawno. bo zaledw ie 5 lat temu, 
dała już  dla k ra ju  przeszło 1.000 
wysokok wa 1 i f  ikowa ńych spec ja - 
lis tów  - inżyn ie rów  — m ów ił 
rek to r WSR prof. m gr A lo jzy  
Św 'ątek.

Z każdym rokiem  rośnie licz 
ba s tud iu jące j m łodzieży na 
WSR. Liczba ta w br. wynosi 
ponad 2.200 studentów, w  tym  
700 na pierwszym  roku stu 
di ów. Oprócz tego ok. 700 
pracow n ików  ro ln ic tw a  z PGR- 
ów, POM ów, spółdz. prod. zdo 
bywa wiedzę ro ln iczą na stu 
d ium  zaocznym.

R. Ch.

7  oliftzji święta Ąrmii Rumuńskiej

Depesza Marszałka Rokossowskiego
W iceprzewodniczący Rady M in is tró w  
I M in is te r S fl Zbro jnych  
R um uńskie j R epub lik i Lodow ej 
Tow . Gen. A rm ii E M IL  BO DNARAS

B u k a r e s z t
Z  okaz ji św ięta b ra tn ie j A rm ii Rum uńskie j R epub lik i Ludo­

w e j, w Im ien iu  żołnierzy Ludowego W o jtka  Polskiego t swoim 
w łasnym  przesyłam Wam, Towarzyszu M in istrze, oraz żołnie­
rzom  Rum uńskich S’ ł Z bro jnych gorące i serdeczne pozdrow ie­
nia.

Jednocześnie życzę S iłom  Z b ro jnym  R um uńskie j Republik: 
Ludow e j, złączonym bra terstw em  broni ł idei z potężną A rm ią  
Radziecką, dalszych sukcesów w um acnianiu obronności swojej 
O jczyzny I pokoju.

W1wprez.es Rady M in is tró w  
i  M in is te r Obrony Narodowej 

(—) K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI 
M arszalek Polski

rza z Łańcuta.

W ciągu 9 lat 
4976 dyplomów

G LIW JCE (kor. w!.). Na Po­
litechn ice  Ś ląskie j im . W incen­
tego Pstrowskiego w  G liw icach , 
w  sali Domu Akadem ickiego, 
odbyła się uroczystość Inaugu­
racyjna.

R ekto r p ro f. inź. K n ia g in in  
z łożył sprawozdanie o dorobku 
naukow ym  P o litech n ik i, k tó ra  
w  ciągu 9 la t  w yda la  4.356 dy­
plom ów in żyn ie rsk ich  I  1 I I  
stopnia. 598 dyp lom ów  inżynie­
rom  zawodowym  oraz 22 dyp lo ­
m y doktorsk ie  starego typu.

Przedstawiciel studentów Po­
lite c h n ik i tow. M ieczysław  W il­
czek złożył przyrzeczenie bez - 
ustannej w a lk i o ja k  najlepsze 
w y n ik i w nauce i w sta łym  pod­
noszeniu poziomu ideologiczne 
go m łodzieży.

Po przem ówieniach nastąpiła 
uroczysta im m a tryku lac ja  stu­
dentów. W roku bieżącym na 
pierwszy rok stud iów  przy ję to  
ponad 1.500 osób. K . T.

1000 studentów na I roku 
w Politechnice Łódzkiej
LO DŹ (kor. w ł.). — w  robot­

niczej Łodzi przed w o jną nie 
było  żadnej wyższej uczelni. 
Obecnie jest Ich 10, a uczy się 
w nich 16 tys. młodzieży.

Do nowopowstałych w okre ­
sie 10-tecia Polski Ludow ej na­
leży również Politechnika Łódz­
ka, gdzie 3 800 studentek i stu­
dentów wraz z pracow nikam i 
naukow ym i obchodziło uroczys­
tość inaugurac ji roku akadem ic­
kiego.

Pow ita lne przem ówienie w y­
g łos i! gospodarz uczelni — rek­
to r M ieczysław K lim ek.

W bieżącym roku szkolnym 
ok. 1.000 córek 1 synów robot­
n ików  rozpoczęło naukę na I 
roku stud iów , k tó rzy  na inau­
gu rac ji z łożyli uroczyste przy­
rzeczenie. P IL

W najmłodszej 
Akademii Medycznej

B IA ŁY S T O K  (kor. w ł.). —
Uroczysty cha rakte r m ia ło  roz­
poczęcie roku  w białostoc 
k ie j A kadem ii M edycznej W 
bieżącym roku  akadem ickim  
na te j uczelni uczyć się będzie 
młodzież wszystkich lat studiów. 
Po raz pierwszy, w  końcu ro­
ku akadem ickiego m ury uczelni

Wysokie odznaczenia
dla profesorów szkół wyższych
W dniu inaugurac ji nowego 

roku nauki 1954'55 w ie lu  pro fe­
sorów szkół wyższych otrzym ało 
wysokie odznaczenia państwo­
we, nadane im  przez Radę Pań­
stwa za w yb itne  zasługi w dzie­
le krzew ienia wiedzy.

Krzyże Kom andorskie O dro­
dzenia Polski o trzym ało 18 w y­
b itnych profesorów szkół wyż- 
sz.ych z w ie iu  uczelni w  Polsce.

Ponadto w ie lu  pracowników 
naukowych szkół wyższych o- 
trzym ało  Krzyże O ficerskie  i 
Krzyże Kaw alerskie  Orderu Od­
rodzenia Polski oraz Złote. 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi,

Foto: Targoński (CAF)

opuści ponad 100 absolwentów- 
lekarzy.

W przem ówieniu inauguracy j­
nym  prof. d r T. K le lanow skt

Drogi Towarzyszu Przewod­
niczący! Drodzy Przyjaciele!

W imieniu rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, w imieniu całego na­
rodu polskiego, pragnę przeka­
zać Wam najgorętsze, najser­
deczniejsze pozdrowienia i ży­
czenia z okazji 5-lecia powsta­
nia Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

S
Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych kon­
stytucji Chińskiej Republiki Lu­
dowej, utrwalającej wiekopom­
ne narodowe i społeczne zwy­
cięstwa narodu chińskiego ,.i 
wytyczającej mu drogę dalsze­
go rozwoju ku szczęśliwej przy­
szłości.

W ciągu 5 lat, jakie upłynę­
ły od chwili powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej, w ży­
ciu narodu chińskiego zaszły 
decydujące zmiany. Wielki na­
ród chiński pod wodzą swej bo­
haterskiej Partii Komunistycz­

nej wstąpił zdecydowanie na 
drogę budowy socjalizmu.

Niełatwa była Wasza , droga 
do zwycięstwa* i wolności, W 
długoletniej watce przeciw we­
wnętrznej reakcji, w walce 
przeciwko japońskiemu naja­
zdowi, przeciw' zdrajcom czang- 
kaiszekowskim i amervkań - 
skim imperialistom. krzep­
ła i wvkuwała się jedność 
ludu chińskiego. któremu 
przewodziła Wasza wielka 
Partia twórczo stosując nie­
śmiertelne nauki marksizmu- 
łeninizmu w konkretnych wa­
runkach chińskich.

W okresie międzywojennym, 
kiedy robotnicy i chłopi w Pol­
sce wałczyli z reakcją i faszyz­
mem, śledzili oni z gorącą 
sympatią i solidarnością walkę 
wyzwoleńczą w dalekich Chi­
nach. Cieszyliśmy się Waszymi 
zwycięstwami, smuciliśmy Wa­
szymi porażkami. Na naszych 
manifestacjach robotniczych 
często padał okrzyk: „Ręce 
precz od Chin!“ . Każdy cios za­
dany przez Was imperializmo­

wi, służył zarazem sprawie wy­
zwolenia ludu polskiego z jarz­
ma obszarniczo - kapitalistycz­
nej niewoli.

Dziś ludv całego świata zda­
ją sobie sprawę z lego, jak ol­
brzymią siłę przedstawia 
sprawy pokoju i wolności, w 
Azji i na ępłym świecie 600- 
milionowy naród chiński pod 
kierownictwem swej klasy ro­
botniczej, swej Partii, sławnej

ny, torując ludzkości drogę do 
lepszego jutra.

Ogromny jest wkład wielkie­
go narodu chińskiego w tę 
świętą walkę narodów o pokój 
i postęp, o uratowanie ludzko- 

d!a j ści przed nieszczęściami nosvćj 
wojny światowej. Niezłomna 
spoistość naszego obozu, zwar­
cie się naszych bratnich szere-* 
gów dookoła niezwyciężonej 
twierdzy pokoju i socjalizmu —

Komunistycznej Partii Chin — j Związku Radzieckiego, jest rę̂  
naród zespolony i zjednoczony j kojmią zwycięstwa naszej słu*
jak nigdy dotąd wokół swego 
ludowego rządu i przewodni­
czącego tow. Mao Tse-tunga.

5 lat nowego życia narodu 
chińskiego, jakie upłynęły od 
chwili utworzenia Chińskiej 
Republiki 1.udowej wykazały, 
jaka niespożyta energia kryje 
się w wyzwolonych masach lu­
dowych, jakich wspaniałych 
dziej mogą one dokonać. Lata 
te wykazały, jak gigantyczne 
perspektywy dla rozwoju cy­
wilizacji ogólnoludzkiej otwie­
ra Wasze historyczne zwycięs­
two, zrodzone z ducha Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Z każdym dniem rosną i krze­
pną siły pokoju na całym 
świecie, krzyżując skutecznie 
złowieszcze plany siewców' wfoj-

sznej sprawy.
Życzę Wam, drodzy towarzy­

sze i przyjaciele, dalszych 
wielkich sukcesów w budownic­
twie gospodarczym i kultural­
nym, w dziele budowy funda­
mentów' socjalizmu, które roź- 
wonie do olbrzymich rozmiarów 
siły wytw'órcze gospodarki 
chińskiej i zapewni narodowi 
chińskiemu rozkwit, szczęście 1 
dobrobyt.

Niech żyje wielki naród chiń­
ski!

Niech żyje wieczysta przy­
jaźń między narodem chińskim 
i polskim!

Niech żyje pokój między na­
rodami!

Niech żyje wielki obóz po­
koju i socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki!

Zwiqzek Radziecki proponuje
zaw arcie  m iędzynarodow ej ko nw e nc ji

o redukcji zbrojeń
NO W Y JO RK. Na. p lenarnym  posiedzenia Zgromadzenia 

Ogólnego NZ, szef delegacji radzieck ie j w icem in is ter Wyszyń­
sk i z łożył następujący pro jekt rezo luc ji ZSRR w  spraw ie za­
w arc ia  m iędzynarodowej konw encji o redukc.il zbrojeń ora* 
o zakazie b ron i atom owej, wodorowej l  Innych rodzajów  broni 
masowej zagłady.

Zgodnie z tym  konwencje 
w inna zawierać następujące za­
sadnicze tezy:

1) Jednoczesna realizacja wy

Zgromadzenie Ogólne poleca 
K om is ji Rozbro jen iow ej ONZ 
opracowanie i przedstaw ienie 
do zatw ierdzenia Radzie Beżpie- I m ienionych n ł ie j posunięć:
ezeńst wa p ro jektu  konwencji 
m iędzynarodowej, m ającej na 
celu u trw a len ie  pokoju i  bez­
pieczeństwa między narodami 
oraz przew idującej wprowadzę, 
nie zakazu broni atomowej, wo­
dorow ej i Innych rodzajów  bro­
ni masowej zagłady z wycofa­
niem ich ze zbrojeń państw, 
istotną redukcję zbrojeń i usta­
nowienie m iędzynarodowej kon- 

nad w ykonaniem  tychi tro ll
rektor A. M. wskazał na po j uchwał, b:nrąc za podstawę pro- 
ważne osiągnięcia najm łodszej 
uczelni tego typu w  k ra ju , (s)

pozycje F rancji 1 A n g lii 
U  ezerwwa 1954 roku.

A. Państwa reduku ją  w ciągu 
8 miesięcy (lub roku) swa uzbro­
jenie, s iły  zbro jne i kredyty  w 
budżetach państwowych na po­
trzeby wojskowe w wysokość: 
50 proc. uzgodnionych norm 
Redukcji zbrojeń i s ił zbrojnych 
dokonuje się na podstawie po­
ziomu zbrojeń i s ił zbrojnych 
według stani. z 31 grudnia 
1953 r.. a redukc ji kredytów  we­
dług poziomu w ydatków  doko­
nanych n# potrzeby wojskow e w 
ciągu roku. k tó ry  zakończył się 
31 grudnia 1933 r.;

B. P ow ołu je  się przy R a -; 
dzie Bezpieczeństwa tymczasową I 
m iędzynarodową kom isję  kon- i 
tro lną  dla nadzoru w ykonyw a­
nia przez państwa zobowiązań j 
w  dziedzinie redukc ji zbrojeń i j 
s ił zbro jnych, przew idzianych « : 
podpunkcie A, z prawem  żądania j 
od państw niezbędnych inform a- j 
< j i  o dokonanych posunięciach

A. Państwa reduku ją  w  ciągu 
6 miesięcy (lub  roku) swe 
uzbrojenie, s iły  zbrojne i kre-> 
dy ty  przewidziane w budżetach 
państwowych na potrzeby w o j­
skowe o pozostałe 50 proc« 
uzgodnionych norm  na podsta­
w ie poziomu zbrojeń i s ił zbro j­
nych według stanu na 31 grud­
nia 1953 r. oraz reduku ją k re -

w dziedzinie redukc ji zbrojeń -,yty na podstawie poziomu w v -
i sd zbrojnych. Kom isja będzie 
podejmowała nieodzowne krok 
w zakresie nadzoru wykonywa

datków dokonanych na potrze­
by wojskowe w ciągu roku, k tó ­
ry  zakończył się 31 g rudn ia

B Państwa rea lizu ją  ca łkow i­
ty zakaz broni atom owej, w o -

r<ia przez państwa zaciągniętych i 1953 r.; 
przez n'e zobowiązań w  dz'edzi- 
uie redukcji zbrojeń i stł zbro j­
nych oraz kredytów  na potrze i uorow ej ! Innych rodzajów bro­

ni masowej zagłady przy zaprze­
staniu produkc ji tych rodzajów  
broni i ich ca łkow itym  wyco­
fan iu ze zbro jeń; wszystkie Ist­
niejące m ateria ły  atomowe w y ­
korzystuje się jedynie w celach 
pokojowych.

(Dokończenie na str. 4)

by wojskowe. Państwa będą 
składały kom is ji w ustalonych j 
term inach in fo rm acje o dokona- j 
niu przewidzianych przez kon j 
wencję posunięć.

2) Po zakończeniu posunięć \ 
w ym ienianych w punkcie i 
przew iduje się Jednoczesne do- • 
konanie następujących k roków :

Im
r o z s z e r z a ł a

h "5?Ł t i r o c s a w l ac o t e ja r s e
b a t a l i ę  e  t s z c z e a s o s t  w ę g l a4 A. c%£>

W  dalszym ciągu napływają przedzjazdowe zobowiązania młodzieży
W RO CŁAW  (kor. w ł.). Na

naradzie, k tó ra  odbyła się 
we W rocław iu  w dn iu  29 wrze­
śnia br. wrocławscy kolejarze po 
s tanow ili przystąpić do general­
nego szturm u o oszczędność 
węgla.

18.525 ton węgla zaoszczędzili 
kolejarze DO KP W rocław  w 
przeciągu ostatn ich miesięcy. W 
te j walce bra ło udzia ł ponad 
1.000 drużyn parowozowych. Na­
zw iska przodujących kole jarzy, 
takich jak  S tan is ław  Baka i wie-
lu innych, którzy w ciągu jed-

rtego miesiąca oszczędzają prze­
c ię tn ie 60 i w ięcej ton, przejdą 
do h is to rii dolnośląskiego kole j 
n ic i wa.

A le  czy nie można by uzys­
kać jeszcze poważniejszych o- 
szczędności? N iew ą tp liw ie  tak 
Drużyny parowozowe węzła ko­
lejowego PKP W rocław G łów ­
ny. mierząc jak  to się m ów i. s i­
ły  na zam iary, podjęli liczne zo­
bowiązania.

M łody maszynista Węgiusiak 
odczytał na naradzie długą listę 
tych zobowiązań. 26 drużyn pa­

rowozowych w rocław skiego w ę­
zła postanow iło w  czw artym  
kw a rla ie  br. zaoszczędzić 1.770 
ton węgla. K ole jarze w a łbrzys­
cy zobow iązali się zaoszczędzić 
1.050 ton.

Zebrani na naradzie ko le ja ­
rze z entuzjazm em  p rzy ję li a- 
pel m łodzieżowych drużyn od­
czytany przez młodego maszy­
nistę z węzła PKP W rocław  
G łów ny kol. Kędziełka. Później 
padły dalsze zobowiązania prze- 
w idu jące zaoszczędzenie 12.293 
ton węgla. T. F.

Coraz tuięcej pionieróiu 
spieszy na podbój ugoróin

(Korespondencja własna)

Apel ZMP-owshich drużyn kolejowych 
z parowozowni Wrocław - Główny

M y, m łodz i m aszyn iści parow ozow ni węzła W roc ław  
G łów ny, docen ia jąc ważność oszczędności węgla dla na­
szej gospodarki narodow ej ł w-zmocnlenła s iły  naszego 
państwa, zobow iązu jem y się d ła  uczczenia I I  Z jazdu 
Z M P  zaoszczędzić do końca br. 630 ton węgła.

Równocześnie zobow iązu jem y słę rozw inąć m iędzy na­
szym i m łodzieżow ym i d rużynam i ryw a liza c ję  o zdobycie 
pierwszego m ie jsca w tym  szlachetnym  w spółzaw od­
n ic tw ie .

Zdajem y sobie sprawę, że ty lk o  przez sum ienną prace, 
w spó łzaw odn ictw o, rac jona liza to rs tw o , «'alkę o obniżkę 
kosztów w łasnych oraz oszczędność każdego k ilog ram a 
w ęgla, pa liw a  i energ ii e lektryczne j będziemy skutecznie 
w ype łn iać zadania, ja k ie  postaw ił przed nam i I I  Z jazd 
naszej P a rtii.

C hcie libyśm y, aby o oszczędność węgla, pa liw a  ł ener­
g ii e lektryczne j w a lczy ł każdy m łody człow iek i d latego 
w zyw am y całą polską m łodzież za trudn ioną  w ko le jn ic ­
tw ie , e lektrow niach, zakładach przem ysłow ych —  w szyst­
k ich tych, k tórzy  mogą przyczyn ić się do zaoszczędze­
nia węgla i energ ii elektrycznej do w spółzaw odn ictw a 
O najlepsze w y n ik i w oszczędzaniu.

Młodzieżowe młocarnie
RZESZÓW  (K or. w ł.). P ie rw ­

sza w  woj. rzeszowskim  podjęła 
zobowiązanie dia uczczenia U 
Z jazdu ZM P  młodzież huty Sta­
lowa Wola.

Dotychczas p lany p rodukcji 
m łocarń nie były w Stalowej 
W oli ry tm iczn ie  wykonywane. 
Dlatego też, mając na uwadze 
wskazania !1 Z jazdu P artii zo­
bowiązania podejmowane przez 
młodzież poszły w k ie runku za­
bezpieczenia, nie ty lko  ry tm icz­
nego i term inowego wykonania 
płanów, ale również skrócenia 
czasu ich p rodukcji.

M łodzież obję ła patronat nad 
produkc ją  m łocarń typu  „Ne*

m a", postanawiając do 30 czerw ­
ca 1955 roku wyprodukow ać 500 
m łocarń. P rodukcja te j Ilości 
przew idziana była poprzednio 
do końca 1955 roku.

Ponadto w hucie utworzono 
60 m łodzieżowych brygad pro­
dukcyjnych. które będą praco­
wały przy produkcji „N em ów “ , 
oraz k ilk a  szturm owych brygad 
do pracy na na jtrudnie jszych 
odcinkach.

W montażu zna jdu je  się w tej 
c h w ili około 80 m łocarń, których 
budowa zostanie ukończona je ­
szcze we wrześniu br,

TA D E U S Z PAC

Junaczki 121 brygady SP 
wzywają 

do podejmowania 
zobowiązań

Nie ła tw o  by ło  początkowo 
junaezkom  121 Brvgady Rolnej 
SP, stacjonu jące j w  w oj. gdań­
skim . sprostać zadaniom pro­
dukcy jnym .

Zm iana na lepsze nastąpiła 
dopiero w tedy, gdy na jednym  
z zebrań zetempowskich kol. 
Zofia G arc*yńska rzuciła ha­
sło współzawodnictwa m iędzy 
grupam i p rodukcy jnym i. W 
k ró tk im  czasie brygada osiąg­
nęła dobre w y n ik i — I to nie 
ty lk o  w  pracy. Rozwinęło stę 
również życie k u ltu ra ln e  i spor­
towe.

Podczas jedne j z in fo rm ac ji 
prasowych uczestniczki brygady 
zapoznały się z apelem ZG 
ZM P  w  spraw ie zaciągu pio­
nierskiego. .Już wieczorem tego 
samego dnia pięć tunaczek za­
deklarow ało sw ó j w y ja /d  na 
zagospodarowanie odłogów.

Szczególne ożyw ienie w 
brygadzie nastąpiło na wieść 
o U Zjeździe ZM P. Z myślą
0 Zjeździe junaczki podjęły
szereg zobowiązań. Między 
Innym i — 12 uczestniczek
zobowiązało się wyjechać na 
stałe do nowoorganlzowanych 
PGR-ów, do końca turnusu 
w ykonyw ać 135 proc, norm y 
przy wykopkach zlem nlakńw
1 buraków« zorganizować 8 
występów artystycznych dla 
załogi PGR oraz dla pob li­
sk ie j spó łdzie ln i p rodukcy j­
nej, zdobyć norm y na odzna­
kę SPO.

Do podjęcia podobnych zobo­
w iązań na cześć I I  Z jazdu ZM P 
junaczki w zyw a ją  wszystkie 
brygady SP w  k ra ju !

Pionierzy z wo). gdańskiego rozpoczęli pracę w  zespole PGR 
Gniewskie Młyny.  W zespole tym  przystąpiono do l ikw id a ­
c j i  odłogów na obszarze 1.680 ho. Na zagospodarowane) zie­

m i powstaną nowe gospodarstwa rolne.
Na zdjęciu: orka odłogów za pomocą p ługów parowych. 
Przy pracy te) obok mechanika Stefana Rosaka pracuje  
pion ier  WNadyslauj Kle jn ,  by ły  pracownik TOR-u w  Tcze­

wie. Foto U k le je w sk i (CAF)

B IA ŁY S T O K  (kor. wt.). Już
druga grupa p ion ierów  z 
Białostocczyzny wyjecha ła do 
pracy w PGR-ach pow ia tu goł­
dapskiego I oleckiego. Są wśród 
nich: Stanisław  Jastrzębski Ka­
zim ierz Gaworski i Edward 
Faszczewski. Wszyscy trze j po­
chodzą z Gniazdowa, z łom żyń­
skie j w ioski.

Kazim ierz G aworski przez o- 
statnie dwa lata pracował w  
p ryw atne j kuźni Józefa K lecz­
kowskiego. Za dw u le tn ią  prace 
nie dostał an i grosza. K iedy  u-

słyszal o  apelu ZG Z M P  rz u c ił
..dobrodz'ejstwo" Klecz ko w skie* 
go. M arzy teraz o pracy w  
PG R-ow skie j kuźni.

S tan is ław  Jastrzębski 1 Ed­
ward Faszczewski pomagali do* 
tychczas w  gospodarstwie ro­
dzicom. Każdy z nich m ia ł jed­
nak po sześcioro rodzeństwa 1 
stąd nie czuli się potrzebni na 
k ilk u  hektarow ych gospodar­
stwach rodziców. Postanow ili o- 
osiediić się na stale w  PGR-ze 
t wyuczyć zawodu traktorzysty«

W  now ym  dom u
K O S Z A L IN  (kor. w ł.). Prze- |

b rzm ia ły  serdeczne słowa po- J 
w ita n ia  i o to  39-osobowa gru- j 
pa p ion ierów  z Nowego S;,cza,
W adowic. O św ięcim ia i T a rn o -1
wa jest w nowym  domu — u | 
siebie.

K ie row n ic tw o  Zespołu PGR j 
Rychnowy pow. Człuchów zro- I 24 września p ion ierzy stanęli 
b iło  wszystko, aby ten nowy do pracy przy wykopkach zies 
dom by ł wygodny. Czyste po- j m niaków.

! w szystk im  znać tro sk liw ą  ręką 
oracowmików zespołu.

Następnego dnia na zebraniu, 
k ie row n ic tw o  zapoznało ochot­
n ików  zaciągu z w a runkam i 
pracy f młodzież w ybra ła  spo­
śród siebie brygadzistów.

mieszczenie, dobra stołówka, we i H. CIESIOLKIEWICZ
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N iedługo mm q trzy m iesiące od c h w ili rozpoczęcia w spó łzaw odn ic tw a dziewcząt z ze­
społu 424 W arszaw skich Z ak ładów  Przemysłu Odzieżowego nr 2 z zespołem im  22 L ipca 
Z ak ładów  Przemysłu Odzieżowego we W roc ław iu , Dwa i  pó ł m ies iąca  trudnej, uporczyw ej 
w a lk i o w ykonan ie  p ianu. o pop ra w ie n ie  jakośc i p rodukow anych spodn i, o osz­
czędność każdego centym etra n ic i, k ra jk i.  każdego k a w a łk a  kredy. Am bitne
zobow iązan ia  obu zespołów  są w ykonyw ane I przekraczane, chociaż w  c h w ili 
Ich pode jm ow an ia  w yd aw a ło  się to n iek tó rym  wręcz n iem ożliw e. Coraz w yraźnie jsze 
Rłają się w ie lk ie  korzyści, ja k ie  zo w spó łzaw odn ic tw a wynoszą jego uczestniczki, fab ry - 
k i. kra). W zrosła ilość  i jakość produkc ji. W  w a lce  o obniżkę kosztów os iąg a ła  dz iew ­
częta codziennie poważne oszczędności, zm nie jsza jąc zużycie doda tków  kraw ieck ich . 
N ieustannie w zrasta ją  ich k w a lif ik a c je  zawoddwe. um iejętności. W w a lce  *  zw ycięstw o 
na rodz iło  się w obu zespołach hasło : „K ażda  z nas opanuje ca ły  proces p ro du kc ji, wszyst­
k ie  operac je " — i hasło to jest konsekw entn ie  rea lizow ane. T
ULrIew ° rZ7 ŚCiJ eu Ŵ P,Ó,łZf WtLd,l i C,Wn dostrzegać toż zaczyna ją  coraz le p ie j inne zespoły. 
W e W roc ław sk ich  Zak.adach Przemysłu O dzieżow ego umowę o szlachetnej w a lce  pod­
p is a ły  zespół im. O łega Koszewoja i zespół nr 221, a  zespół im . M łode j G w a rd ii w ezw ał 
do w spó łzaw odn ic tw a m łodzieżową taśmę im. Janka K ras ick iego  z 2PO im. 1 M aja. 
W  W arszaw skich ZPO, zachęcone p rzyk ładem  i  sukcesam i zespołu 424, um owę przygo ­
tow u ją  zespoły 412, 441 i k itk a  innych. *  p  y3

Przecież wszystkim  nam leży na sercu spraw a p ro du kc ji. Chcem y w a lczyć  o je j
wzrost, o jakość, o oszczędność, o wzTost naszych k w a lif ik a c ji,  s łowem  __ o to b y
lepsza, tańsza b y ła  produkc ja  — pos tanaw ia ją  dziewczęta

Tak w ięc cenna in ic ja ty w a  dziewcząt z W arszaw skich i  Wrocławskich Zakładów za­
czyna „chw y ta ć". W praw dzie na razie zna jdu je  naśladow ców  ty lko  wśród najbliższych 
ko ezanek t kolegów . Chodzi o ło, by  w ś la dy  w spó łzaw odn iczących wstępowało coraz 
w ięce j dziewcząt i chłopców , coraz w ięce j zespołów.

A le  czy warto?
Postawmy w ięc sobie dw a  py ta n ia : „C o  nam da je  w spó łzaw odn ictw o?" „C zy  w arto  

podp isyw ać umowę, czy w a rto  zachęcać do tego inne zespoły?" — i postara jm y sie na 
rue odpow iedzieć. A na jlep ie j... N a jlep ie j odda jm y głos na jb a rdz ie j zorien tow anym  1 za in­
teresowanym  — przedstaw ic ie lom  w spółzaw odn iczących zespołów».

w spółzaw odnictw o ?
Józef lin fotek

Ronda Unrliannnska
bryîradzîstka reśpołu *?4 

WŻPO-2 Warszawie

N a p r a w d ę  w a r t o !
K iedy rozpoczynałyśmy współ­

zawodnictwo. nie zdawałyśm y 
sobie sprawy ja k  głębokie 
zm iany wprowadzi ono w  ży­
cie  i pracę ca'ego naszego ze­
społu. Od c h w ili podpisania 
um ow y zm iany te uw idacznia­
ją  się coraz bardziej.

Najważnie jszą zdobyczą 
współzawodnictwa jest w y­
tw orzenie w naszym zespole 
nowego stosunku do pracy. 
D opiero teraz zespół nasz stał 
s;ę praw dziw ym , zw a rtym  ko­
lek tyw em . w k tó rym  panuje 
ha lo : „P racować coraz lepie j, 
coraz oszczędniej, eoraz wyda j ­
n ie j“ . Temu hasłu podporząd­
kowana jest praca całego ze­
społu. Pomagamy więc sobie 
wzajem nie, szyjemy za kole­
żanki ich operacje, jeś li tw o ­
rzy  się ja k iś  „ko re k". M ożliwe 
to  jest dzięki wzrostow i na­
szych um iejętności, opanowa­
n iu  k ilk u  operacji. To  jest 
sprawa bardzo ważna. Pracu- 
jem y, ja k  wiadomo, systemem 
taśm owym  Chodzi nam o to, 
bvśm y nie stały się autom a­
tam i um iejącym i w ykonyw ać 
ty  ko jedną, n iew ie lką  opera­
cję. Chcemy nauczyć się jak 
na jw ięce j. Celem, k tó ry  so­
bie w ytknę łyśm y, jest opano­
wanie przez każdą z nas ca­
łego procesu produkc ji, tak by 
każda mogła uszyć spodnie 
samodzielnie. Tem u w łaśnie 
ce low i służy systematycznie 
prowadzone szkolenie, do któ­
rego zobowiązałyśmy się w  
um owie.

W yrazem nowego stosunku 
do pracy są osiągane przez nas 
oszczędności. Nauczyłyśmy się 
dbać o każdy kaw ałek nici, 
k ra jk i i kredy, pracować tak, 
by ich zużycie było  ja k  n a j­
mniejsze. Um iem y też oszczę­
dzać coraz lep 'e j i z dn ia na 
dzień oszczędności są większe.

Popraw iła  się także jakość 
naszej p rodukcji. W prawdzie 
n ie  w ykonu jem y zobowiązania 
odnośnie w ykonyw an ia  98

proc, p rodukc ji w  I  gatunku, 
ale nie ponosimy za to w iny. 
B łędów tzw. konfekcyjnych, 
czy li zaw inionych przez nr.a 
nie ma w  naszej p rodukcji 
p raw ie  wcale. Te, k tóre się 
ukazują — to b łędy surow ­
cowe.

Podwyższyłyśm y w ykonan ie  
ilościowych planów produkcji. 
Okazało się dzięki współza­
w odn ic tw u, że w  zespole tk w ią  
poważne rezerwy produkcyjne. 
Jak je w ykorzysta łyśm y? Do­
konałyśm y k ilk u  przesunięć 
na poszczególnych s tanow i­
skach. zorganizowałyśm y po­
moc wzajem ną. P ozw oliło  to 
me ty lk o  podnieść wydajność 
zespołu, ale w p łynę ło  na ry t ­
miczność produkc ji. Pracujem y 
obecnie o w ie le  ry tm iczn ie j 
niż daw n ie j. W praw dzie z ry t­
micznością nie jest jeszcze 
ca łk iem  dobrze, gdyż nawala 
k ro jow n ia . zdarzają się prze­
stoje maszyn. W każdym ra­
zie jesteśmy na jry tm iczn ie j 
pracującym  zespołem w  całej 
fabryce.

Taka praca naszego zespołu 
przyczynia się n ie w ą tp łiw ;e do 
obniżenia kosztów własnych 
produkc ji. Z rozum iałyśm y, że 
w  wąjce o obniżkę kosztów 
ważny jest każdy grosz, każdy 
centym etr. Z rozum ia łyśm y, że 
taką nasza praca przyczynia 
się do wygospodarowania w  
całym  k ra ju  ogromnych sum 
na poprawę życia naszego i 
wszystkich ludzi w Polsce. A 
jednocześnie przecież w zrosły  
dz ięk i temu nasze zarobki.

Tak w yg ląda ją  dotychczaso­
we w y n ik i, korzyści ze współ­
zawodnictwa. Jakie staw iam y 
przed sobą zadania na n a jb liż ­
szą przyszłość?

Zło jest jeszcze z popraw ­
kam i — jest ich za dużo. M u ­
s im y pracować tak  uważnie, 
tak  opanować proces produk­
c ji. by po p ra w k i zm niejszyć 
do m in im um .

Wiąże się z tym  i i  ja k o ­
ścią p rodukc ji sprawa m etody 
Saja: „Ja nie wypuszczę bra­
ku ". W  um owie zobow iązały­
śmy się pracować tą metodą, 
aie ja k  dotychczas nie w yg lą­
da to na jlep ie j. Przecież gdy­
by każda pracow nica w  całe j 
pe łn i stosowała metodę Saja— 
nie m ia łybyśm y w  ogóle po­
praw ek. D latego bardzo ważną 
sprawą, nad k tó rą  będziemy 
obecnie pracować, jest w p ro ­
wadzenie w życie w całym  te­
go słowa znaczeniu m etody 
Ssija. Każda z nas musi stać 
się kontro lerem  produkc ji. 
Spodnie wracać będą w tedy 
do poprawek nie po przejściu 
całe j taśmy, kiedy nieraz tru d ­
no poprawkę wykonać, ale na­
tychm iast następne stanow i­
sko zwróci błąd do popraw ie­
nia.

M yślę również, że uda nam 
s it  jeszcze lep ie j stosować me­
todę K órab ie ln ikow e j, by uzy­
sk iw ać jeszcze większe niż do­
tychczas oszczędności.

K iedy osiągniemy te cele, 
k o d y  wykonam y wszystkie 
pu nk ty  naszej um owy — moż­
na będzie powiedzieć, że 
współzawodnictwo w  całej 
pełni spe łn iło  sw ó j ceł. A łe  już 
dziś jedno jest pewne: współ­
zaw odnictw o z dziewczętam i z 
W roc ław ia  uczy nas rzeczyw i­
ście pracować coraz lep ie j, 
uczy nas gospodarskiego sto­
sunku do fa b ry k i,  odpowie­
dzialności za w ykonyw aną ro­
botę.

I  ło  jes t w ie lk i sukees
wsoótzawodnlctwa.

Dlatego też cały nas* zespół 
us jłn łe  zachęca wszystkie m ło­
dzieżowe zespoły w  przemyśle 
odzieżowym i w  całym  k ra ju  
do Wstępowania w  nasze śla­
dy. do zaw ierania um ów  pod 
hasłem: „P rod uku jem y lepie j, 
oszczędniej i w ięce j —  obni­
żamy koszty własne produk­
c ji" .

Naprawdę w arto , tow arzy­
sze!

brygafizista zespołu im. 22 Lipca 
ZPO  we Wrocławiu

Pow ażny prze łom
W spółzawodnictwo z zespo­

łem  424 z W ZPO-2 o ja k  na j­
wyższą jakość produkc ji, osz­
czędność dodatków —  o ob­
n iżkę kosztów własnych pro­
d u k c ji rozpoczęliśmy w lipcu 
br. Trzeba powiedzieć, że od 
te j c h w ili w zespole naszym 
nastąp ił poważny przełom.

Osobiście nie spodziewałem 
się, że ryw a lizac ja  z naszymi 
w arszaw skim i towarzyszkam i 
W tak poważny sposób p rzy­
czyni się do tych zmian. Bo prze 
cięż taśma nasza przed rozpo­
częciem współzawodnictwa, 
ja k k o lw ie k  nie należała do 
najgorszych, to jednak i nie 
bvła najlepszą. P racowaliśm y 
przeciętnie.

# Po podpisaniu um owy z ta­
śmą 424 zrozum ieliśm y jednak, 
że aby osiągać sukcesy iv 
pracy, trzeba śm ie le j i odważ­
n ie j walczyć z trudnościam i, 
b ić  słę o tak ie  w a ru n k i pracy, 
k tó re  pom agają w ykonyw ać 
zobowiązania. T ak  w ięc nie 
raz. nie dwa, bez g ró d e k  w y­
kazyw aliśm y k ie row n ic tw u  od­
dzia łu b ra k i w organ izacji 
procy taśmy. Nasza k ry ty k a  
pomaga. Np. ostatn io, po usu­
nięciu  braków , w yn ika jących  
z w a d łiw e j koordynacji pracy 
w  wypadku a w a rii maszyn 
specjalnych, wzrosło w ykona­
nie  planów  produkcy jnych w 
całym  oddziale.

W spółzawodnictwo z tow a­
rzyszkam i z W ZPO-2 spowo­
dowało w ie le  zm ian rów nież 
w  samym zespole. W zrósł 
przede w szystkim  poziom po­
lityczn y  dziewcząt. W yraża się 
to w  lepszym Stosunku do pra­
cy, do w łasności społecznej. 
W zespole naszym panuje te­
raz pocżucie koleżeńskości. a 
przecież k to  zna naszą taśmę 
wie, że z koleżeńskością nie 
bvio  u nas dobrze. Teraz, 
m aszyn iarki chętnie zastępują 
przebywające na u rlop ie  kole­
żanki. G dy któraś z pracow­
n ic  w yp roduku je  przy swoim  
stanow isku brak. to sąsiadka

Każdy sobie — 
czyli o niektórych problemach kadr k.e.

ko n tro lu je  w ciągu następ­
nych k ilk u  dni je j pracę, aby 
błędy nie „w y s k a k iw a ły "  w 
gotow ej p rodukcji.

Jednym  słowom, zespół nasz 
coraz le p ie j stosuje w  życiu 
hasło: „P rod uku ję  lak , ja k  d la  
siebie —  gospodaruję dodat­
kam i ja k  we w łasnym  do­
m u". W idz im y wszyscy, że 
m ądra gospodarka zna jdu je  
w yraz w  obniżaniu kosztów 
p ro du kc ji i we wzroście na­
szych zarobków; Przykładem  
tego może być wzrost zarob­
ków  kol kol Heleny M uchy, 
Jadw ig i G rabk i I innych 

W spółzawodnictwo nasze 
przyn ios ło  nam jeszcze jedną 
wartość — wzrost k w a lif ik a c ji 
zawodowych zespołu. To w ła ­
śnie w toku ryw a lizac ji z to­
warzyszkam i z W arszawy ma­
szyn ia rk i M aria  M ichalak, 
Jan ina G oznr i inne nauczyły 
się rozszywać nie ty lk o  k ilk a  
operacji, ale doszły do tak ie j 
w p raw y , że po tra fią  usżyć ca­
łe spodnie.

To wszystko jest w yraźnym  
dowodem korzyści, ja k ie  nam 
i zakładom przynosi współza­
w odn ic tw o z zespołem ' w a r­
szawskim. Toteż za naszym 
przyk ładem  do podobnej w a łk i 
p rzys tąp iły  ostatn io w naszych 
zakładach taśmy im . O. k o ­
szewoja i zespól 221.

N a tu ra ln ie , oprócz tych 
osiągnięć, w naszej walce o 
obniżkę kosztów własnych są 
jeszcze sprawy, k tóre pozosta­
w ia ją  w ie le  do życzenia. Nie 
zdo ła liśm y wykonać naszych 
zobowiązań w  zakresie pro­
d u k c ji pierwszego gatunku. 
Ciągle jeszcze m am y za duży 
procent poprawek. Jednak ze­
spół nasz jest przekonany, że 
i w  tych dziedzinach polepszy­
my naszą prace. Postanow ili­
śmy zrob ić w  bieżącym m ie­
siącu wszystko, aby wykonać 
podjęte przez nas zobowiązania 
we wszystkich wskaźnikach. 
Czy je  w ykonam y — pokaże 
tabela w  „Sztandarze M ło­
dych".

Is tn ie ją  pewne dziedziny na­
szego życia, które sk łan ia ją  
do pow tarzania tru izm ów . T ak 
zwłaszcza dzieje się w tedy, 
kiedy tematem rozważań są 
te p lacówki, k tóre wychow a­
nie człow ieka socjalistycznego 
rea lizu ją  na codzień. Są to 
tysiące św ie tlic  w ie jsk ich  i 
m ie jsk ich , setki domów' k u ltu ­
ry. k luby  robotnicze, „czerw o­
ne kąc ik i", p laców ki k u ltu ra l­
ne PO M -ów i PGR-ów. Są to  
tysiące św ie tlic  re jestrowanych 
przez różne instytuc je , k tóre 
m ają najczęściej k lik a  św ie t­
lic  pokazowych, a!e o innych 
mogą powiedzieć bardzo nie­
w iele lub w ogóle nic.

Prasa pisze bez końca o nie­
dociągnięciach naszego życia 
ku ltu ra ln o  - oświatowego. P i­
sze rów nież o pozytywach.

O całokształcie praćy k.o. 
m ów ić jest bardzo trudno. N ie­
m nie j jednak z całą ostrością 
ukazano w prasie ciągłe o tw a r­
ty problem  płynności kadr 
k.o. Doradzano wprowadzenie 
przydzia łów  pracy dla absol­
wentów  szkół artystycznych w 
celu z likw idow an ia  braku w y­
kw a lifiko w a nych  kadr. Nale­
ży się spodziewać, że energ i­
czne sygnały prasy i terenu 
nie pozostały bez echa, że 
sprawa uposażeń, ja k  i p rzy­
dz ia łów  pracy, jest ju ż  w  to­
ku za ła tw ian ia . Czy to jed ­
nak rozwiąże wszystko?

Z dotychczasowych doświad­
czeń w yn ika , że u podstawy 
wszelkiego rodzaju nieporo­
zum ień w  pracy św ie tlic  leży 
przedziwna „zaściankowość", 
nie terenowa, lecz „ in s ty tu  - 
cy jna".

„Gdy w Jedne] ze wsi Jelenio­
górskich pytałem kierownika  
świetlicy gm innej o najbliższe 
świetlice grom adzkie — pisze pu­
blicysta „Trybuny Ludu" — spoj­
rzał na mnie z politowaniem. 
Przecież każde dziecko wte. że 
..aąleżą" one do ZSCh. Jeszcze 
by się prezes Powiatowego Za­
rządu obraził, gdybym mieszał 
się do spraw Jego podwórka.''

O św ietlicach PO M -ów i 
PG R-ów dła  odm iany w in n y  
pamiętać różne centra lne in ­
s ty tuc je : C en tra lny  Zarząd 
B ib lio tek, CRZZ, która, cy tu ­

jąc znowu za „T rybun a  Ludu", 
wcale nie rozw inę ła  swoich 
wszystkich m ożliwości na tym  
właśnie, jedynym  w je j kom ­
petencjach odcinku w ie jsk im ; 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuk i 
w ceiu niesienia św ietlicom  
PG R-owskim  pewnej pomocy, 
wreszcie ZM P.

NA WYSTAWIE ROLNICZEJ

—  Taką pszenicę mópt wyhodować ty lko  
w ie lk i  agronom.

A  oto on.

Konieczność współpracy 
m iędzy terenow ym i p laców­
kam i k u ltu ry  i organizacjam i 
społecznymi dostrzegło M in i­
sterstwo K u ltu ry  ! S ztuk i, cze­
go wyrazem  było  powołanie 
w  lu tym  bieżącego roku kom i­
s ji koordynacyjne j, złożonej 
z przedstaw icie li wszystkich 
in s ty tu c ji i organizacji zainte­
resowanych oraz stałego Pre­
zydium  ta j kom is ji. Jakko l­
w iek  prace te j kom is ji spełnia­
ją  bezsprzecznie doniosłą ro lę 
(jest to pierwsza instytuc ja  
u jm ująca swym  zasięgiem ca­
łokszta łt prac k.o.). to  jed ­
nak trzeba sobie w pełni zdać 
sprawę, że nie ma ona w a run ­
ków  — przy pozostawieniu 
„zaściankowości" poszczegól­
nych in s ty tu c ji — do z likw id o ­
w ania  w  terenie nieporozu­
m ień typu : „ to  nie należy do 
nas".

Prasa w  dalszym ciągu sy­
gnalizu je  nie bez podania Waż­
kich argum entów, że kursy 
organizowane w Jadw isin ie  i 
O lw ccku . zostały utworzone 
zupełnie bez liczenia się z po­
trzebam i te renu" („D z ienn ik  
P o lsk i", 28.tv.54). Tak samo, 
ja k  w ubiegłym  reku M in. K. 
i S. oraz CRZZ zorganizowały 
dwa ogólnopolskie ..konkuren­
cy jne " konkursy recytatorów  
drażniąc tym  zdrowy rozsądek 
i dezorganizując uczestników.

Rezultat?
K iedy w  pewnej gm in ie  po­

w ia tu  je leniogórskiego powstał 
tea tra lny  zespót am atorski, 
k tó ry  wystaw ia Żeromskiego 
i M oliera, n ik t z członków ze­
społu nie w ie, w ramach „czy­
je j"  (zw ykle zam knię te j zre­
sztą) św ie tlicy  dokonał swej 
w ie lk ie j pracy i k to  jest w i­
nien za zupełny brak pomocy 
dla  zespołu.

W prasie można znaleźć ko­
respondencje k ie row n ików  
św ie tlic , k tó rzy  uskarżają się 
na brak kon taktów  z Innym i 
pracow nikam i k u ltu ry . K u ltu ­
ra lny  działacz terenow y czuje 
się zupełnie osamotniony 
wśród innych działaczy tere­
nowych, „opatrzonych" inną 
„n a k le jką " .

Obecnie szkolenie kadr k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ych prowa­
dzą: M in is te rs tw o K u ltu ry  i 
Sztuki poprzez 5 liceów pracy 
k.o. i 4 licea b ib lio tekarsk ie , 
poprzez k ró tko te rm inow e k u r­

sy k.o. w  Jadw is in ie  i .  O- 
twocku i b ib lio teka rsk ie  w  Ja- 
rosinie, wreszcie w  n iew ie lk im  
procencie poprzez licea sztuk 
plastycznych. To jeden „p ion ". 
D rug im  jest CRZZ. k tó ry  
kszta łc i kad ry  k.o. poprzez 
wojewódzką szkołę Zw iązków  
Zaw. w  K rako w ie  i doroczne 
szkolenia pracow ników. Trze­
cim  „p ionem “  jest- ZSCb rów ­
nież przygotow ujący „na swo­
ją  rękę" pracow ników  św iet­
lic  i b ib lio tek  poprzez, kursy 
U n iw ersyte tów  Ludowych i 
kursy dla grom adzkich a k ty ­
w ów  św ie tlic . Stwarza się przy 
tym  m ożliwości zdobycia śred­
niego wykształcenia w  ogólno­
kształcących liceach korespon­
dencyjnych i wyższego — w  
stud ium  zaocznym WSP i pe­
dagogicznym stud ium  zaocz­
nym  przy Uniwersytecie W ar­
szawskim .

Istn ie jące jednak m ożliwości 
szkoleniowe w m in im a lnym  
ty lk o  stopniu zaspokajaja isto­
tne potrzeby. Dla przyk ładu 
jedyn ie  można podać, że nie­
pełne zapotrzebowanie absol­
wentów  liceów, którzy po , ich 
ukończeniu przeszliby do p ra­
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, w y ­
nosi na rok bieżący 800. pod­
czas, k iedy podjąć tę pracę 
mogło jedyn ie  70 osób. Oczy-

wiście jeś li idzie o abso lw en t 
tów  szkół wyższych rozpiętość 
m iędzy potrzebam i, a ićh za­
spokojeniem  jeszcze bardzie j 
wzrasta.

Jak z tego w idać poszczegól­
ne instytuc je , nawet tak ie  jak; 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztp- 
k i i CRZZ nie są w  stanie p- 
becnie zapewnić dostatecznej 
bazy szkolen iowej día kad r 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  i to  
nie ty lk o  pod względem do­
starczenia w łaśc iw e j Rości 
pracow ników . K ró tk ie  trw an ie  
kursów  1 co za tym  idzie, n ie­
wystarcza jący poziom wyszko­
lenia , sp raw ia ją  obok innych  
czynn ików , że nie ty lk o  oto­
czenie nie ceni w łaśc iw ie  p ra ­
cow nika św ie tlicy . Po prostu 
— za mało on w ie  ł po tra fi. 
W krótce zresztą sam stara 
się przejść przy pierwszej o- 
kaz jł do „p ra w d z iw e j p racy".

Przy zamieszaniu organiza­
cy jnym . ja k ie  wprowadza pod­
leganie placówek ku ltu ra ln ych  
w ie lu  różnym instytuc jom , 
trudno  jest przystosować pro­
gram y średnich szkół a rtys ty ­
cznych do potrzeb przyszłego 
pracow nika k.o.. co w  du­
żym stopniu uprościłoby pro­
blem  kadr.

W dalszym ciągu sprawa 
płynności kadr, przypadkowej 
re k ru ta c ji, nieprzemyślanego 
użytkow an ia  sprzętu, szkolenia 
i żyw ienia titdż i, k tó rzy  n iem al 
natychm iast odchodzą od za­
wodu, konieczność szkolenia 
w ie lokrotnego —- pozostaje o- 
tw arta . Z d rug ie j s trony p ra ­
ca ku ltu ra lno-ośw ia tow a czę­
sto nie nadąża za potrzebam i 
terenu. Fakt. że w . w ie lk ie j 
ofensywie przeciw  chu ligań­
s tw u udział placówek k u ltu ­
ra lnych mógł dać stosunkowo 
bardzo niew iele — jest na jlep ­
szym dowodem małego pow ią­
zania te j pracy z naszym ży­
ciem. Ciągle w  zbyt małym  
stapń iu  uw zględnia się przede 
w szystk im  wychowawczy, pe­
dagogiczny cha rakter te j p ra ­
cy.

Należałoby poddać pod dy­
skusję sprawę stworzenia ad­
m in is tracy jn e j podstawy do 
tw orzen ia  się ko tektyw ów  te ­
renowych, wiążących wszyst­
k ich działaczy ku ltu ra lnych  
danego terenu. K onferencje  i 
kursy nie spe łn iły  tu swojego 
zadania. Należałoby pomyśleć 
o sposobach lik w id a c ji swoi­
stego „cha łu pn ic tw a ", ja k ie  
cechuje pracę ku ltu ra lną . Cze­
ka nas w ypracowanie typu  
szkoły, program u szkól wyż­
szych i  licealnych, dostosowa­
nych do szkolenia kad r k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ych. Czy nie  
nadszedł rów nież czas, aby 

spraw y te przestały być kop­
ciuszkiem . p rzyfastrygow yw a- 
nym  do różnych „p ionów ", łecz 
by została oparta również o 
pełną autonomię adm in is tra ­
cy jną, o własne, lu b  mocno 
z je j potrzebam i związane 
szkoln ictwo. Nie ma również 
powodu, dła k tórych zaintere­
sowane ins ty tuc je  nie m ia łyby  
stworzyć d la  swoich w ydz ia ­
łó w  św ie tlic , dom ów k u ltu ry , 
b ib lio tek  .terenowych, „czer­
wonych kąc ików " itp . w a run ­
ków  um ożliw ia jących cen tra li­
zację — pod k ie row n ic tw em  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  1 S ztuk i 
—  ca łe j pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej.

Is tn ie je  oczywiście problem  
specyfik i te j pracy na terenie 
m iast i wsi, nie w yda je  się je ­
dnak słusznym podział k u ltu ­
ry , zwłaszcza, że zarówno M i­
n is te rstw o K u ltu ry  I Sztuk i, 

ja k  i CRZZ obejm uje p laców ki 
ta k  w ie jskie , ja k  i m iejskie. 

D A N U T A  K Ę P C Z Y Ń S K A

i i

Poznajemy układ sił klasowych aa wsi
W ytycza jąc główne zadania 

na najbliższe 2—3 lata II  Zjazd 
PZPR podkreślił, że w obec­
nym  okresie decydujące zna­
czenie d ła  dalszego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących 
m iast i wsi ma w a lka  o szyb­
szy rozw ój p rodukc ji ro lne j. 
Realizacja tego zadania w y ­
maga nie ty lk o  zwiększenia po­
mocy gospodarczej dla wsi, 
lecz i głębszego przysw ojenia 
przez cały nasz a k ty w  zasad 
sojuszu robotniczo - ch łopsk ie­
go. bowiem na wsi klasa ro­
botnicza ma zarówno swego 
najw iększego sojusznika ja k  i 
na jlicznie jszego wroga. D late­
go też, aby sta ły rozw ój pro­
d u k c ji ro lne j p row adził do 
w zrostu dobrobytu mas pracu­
jących, do wzmocnienia s iły  
k lasy robotniczej na wsi. a w 
rezu ltac ie  — do pełnego t r iu m ­
fu  socjalizm u w naszym k ra ju , 
trzeba zdobyć um iejętność k ie­
row an ia  się na co dzień, w 
praktyczne j rea lizac ji cało­
kszta łtu  naszych zadań na wsi 
tzw. „ tró jje d y n ą  fo rm u łą " 
Len ina: oprzeć się na biedo­
cie. wzm acniać sojusz ze 
średniakiem  i n e przerywać 
ani na ch w ilę  w a lk i z ku ła ­
kiem . Chodzi więc o to. by 
p o  p i e r w s z e  — głęb ie j 
w n ikać  w  skom plikow ane sto­
sunki klasowe na wsi, p o 
d r u g i e  — w pełn i rozu­
m ieć etap w a ik i. k tó ry  wypa­
da nam obecnie realizować, 
oraż w yp ływ a jące  stąd zada­
nia  w stosunku do poszczegól­
nych klas i grup chłopstwa.

Pdrę słów o podziale
klasowym wsi

W  Z A S A D Z IE  wśród ch łop­
stwa występują dw ie  

podstawowe klasy — kap ita ­
liś c i w ie jscy tzn. ku łacy, i 
ch łopstw o pracujące. Ta lin ia  
podziału jest g łówną lin ią  
fro n tu  w a łk i k lasowej, k tóra 
toczy stę na wst, K u ł a -  
c t  w  o to na jlicznie jsza w 
w arunkach  okresu przejścio­

wego klasa kap ita lis tyczna 
starająca się w sze lk im i do­
stępnym i je j środkam i zaha­
m ować budow nictw o soc ja li­
styczne i przyw róc ić  do życia 
stare stosunki kap ita lis tyczne.

C h ł o p s t w o  p r a c u ­
j ą c e  stanow i natom iast o- 
bok kiasy robotniczej podsta­
wową kiasę. tw órczo uczestni­
czącą w  im ię wspólnych in te ­
resów w rea lizac ji zadań re­
w o lu c ji socjalistycznej. Klasa 
ta jednak nie jest jedno lita  — 
należy rozróżniać w  n ie j dw ie  
zasadnicze grupy — biedotę i 
średniaka — któ rych  rola w 
rew o lu c ji socja listycznej nie 
jest jednakowa.

N a jba rdz ie j typow ą część 
biedoty stanow ią ch łop i, k tó ­
rzy w w arunkach kap ita lizm u  
m ają „za m ało aby żyć a za 
dużo aby umrzeć“ , chłop:, k tó ­
rych drobne gospodarstwo nie 
może zapewnić im  u trzym an ia  
i k tó rzy  dlatego zmuszeni są 
szukać dodatkowego Zajęcia na 
uboczu. Ta sytuacja biedoty 
czyni ją  zależną od kułaka. IV 
Polsce Ludow ej, w  w arunkach 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , ilość 
b iedoty stale m aicie. W ielu 
chłopów  m ałoro lnych i bezrol­
nych w w yn iku  re form y ro l­
nej pow iększyło swoje gospo­
darstwa. w ie lu  znalazło za trud­
nien ie w rozw ija jącym  się. so­
cja lis tycznym  przemyśle. Dzię­
k i wszechstronnej pomocy k la ­
sy robotniczej d la  chłopstw a 
pracu tącogo w  postaci udo­
stępnienia maszyn ro ln iczych 
z PO M -ów i GOS/l-ów, k ró tko  
i d ługo te rm inow ych  k red y tó w  
na dogodnych w arunkach, roz­
budow ie kon tra k tac ji gw aran­
tu ją ce j stałe opłacalne ceny, 
pomocy w m ateria le  siewnym , 
paszy itd  znacznie ograniczo­
ne* zostały m ożliwości wyzysku 
kułackiego. Jednakże ca łko w i­
ta likw id a c ja  wyzysku na wsi 
może haśtąpić dopiero Wraz z 
pe łnym  zwycięstwem  socjaliz­
mu i lik w id a c ją  ku łactw a ja ­
ko  kiasy.

Z a  ś r e d n i a k a  uwa-

Włodzimierz

żam y na ogół takiego chłopa, 
k tó ry  może w yżyć z pracy swo­
je j i pracy swej rodziny we 
w łasnym  gospodarstwie, nie 
w yzysku jąc nikogo. M ając 
możność utrzym an ia  się z w ła­
snego gospodarstwa me jest on 
zmuszony do odrobków  na ku ­
łack im  polu Jest więc ju ż  sa­
m odzie lnym , można powiedzieć 
sam owystarczalnym  gospoda­
rzem. To go różni od biedoty. 
W w arunkach kap ita lizm u  o l­
brzym ia większość chłopów 
średn ioro lnych nie ty lk o  nie 
ma m ożliwości poprawy w a­
ru n kó w  życia, ale stoi przed 
ciąg łą  groźbą ru iny .

T y lk o  drobna część s iln ie j­
szych gospodarczo śred.niaków 
przy dobrym  urodzaju i sprzy­
ja jącym  układzie cen na rynku  
m ia ła możność przeskoczyć do 
grupy ku łack ie j. Szansa taka. 
choć dla większości n ie rea l­
na. stwarza ła jednak u w ie lu  
złudzenie m ożliwości popra­
w ien ia bytu w w arunkach ka­
p ita lizm u .

K u ł a k  — to  kap ita lis ta  
w ie jsk i, k tó ry  z reguły prow a­
dzi swoją gospodarkę przy po­
mocy k ilk u  s ił najem - 
pych. V»' Polsce przedw ojen­
ne j. w  k tó re j dość s ilne  by ły  
na wsi pozostałości stosunków 
feudalnych, wyzysk nie zawsze 
występow ał w klasycznej fo r­
m ie  kap ita lis tyczne j. Z a trud ­
nia jąc na ogół paru parobków 
ku łak  szeroko korzysta ł z od­
robku za wypożyczenie konia, 
za wypasanie b iedńiackich 
k ró w  w ku łack im  row ie, za 
na jróżnorodniejsze pożyczki. 
Dość często spotykaną form ą 
w yzysku by ły  też pożyczki w 
zbożu na przednówku za 
lich w ia rsk ie  procenty. Formę 
odrobku, czy też na jm u dn ió w ­
kowego przedkłada ku łak nad 
s ta łym  najm em  i obecnie, w 
w arunkach okresu przejścio-

Charszewski

wego, k iedy o stałego robo tn i­
ka tru d n ie j i k iedy stara się 
ja k  na jbardzie j zamaskować 
sw ó j wyzysk.

Często spotykanym  błędem 
w  p raktyce  terenow ej jest 
mechaniczne zaszeregowanie 
chłopów do poszczególnych 
g rup  według ilości ziem i, czy 
też stanu inwentarza. „W  
prak tyce zdarzają się takie  
w yp ad k i  — pisai Lenin w  „R e­
feracie o pracy na w s i"  — o 
jak ich  opowiada! pelvien towa­
rzysz na posiedzeniu kom is j i  
— obstąpi l i  go ch łop i i każdy 
pyta ł:  „ Określ czy jestem śred- 
nutk iem czy nie. Mam dwa ko­
nie i  jedną krowę. Mam dwie  
k ro w y  i jednego konia Ud. 
I oto ten ag itator objeżdżają­
cy wszystkie powiaty, musi 
posiadać koniecznie tak i  nieo­
m y ln y  termometr, k tó ry  by  
można założyć chłopu i orzec 
■—śrętln iak, czy nie -średniak“ . 
Stosowanie wszelkich z góry 
ustalonych schematów, gdy 
chodzi o rozstrzygnięcie sto­
sunku do konkre tnych gospo­
da rs tw  w  rea lizac ji bieżących 
zadań na wsi przynosi w ie lk ie  
szkody spraw ie Sojuszu robot­
niczo - chłopskiego. Często lu ­
dzie stosujący takie  szablony 
paku ją  do jednego w orka z. 
ku łak iem  część chłopów śred­
n io ro lnych , rozw ija jących  pro­
dukcję  rolną, nie dostrzega jąc 
n ieraz prawdziwego w yzyski­
wacz» w iejskiego. P rzykład ta­
kiego błędnego stosunku do 
ś iedn iaka przytoczył na I ł  
Z jeźdźie P a rtii I  Sekretarz K W  
PZPR w Poznaniu, tow. Sta­
siak. cytu jąc lis t. ja k i nadszedł 
do kom ite tu  z pow. gostyń­
skiego: Rodzina średniorolne­
go chłopa pisze: „powodzi się 
nam dobrze, otrzymaliśmy 7 
hektarów z re jorm y, mamy  
k i lka  krów , ale im  lepie j nam 
się żyje, tym  gromada i 
gminna rada narodowa bar­

dziej odsuwają się od nas i 
powiadają:  „ ku łacy", a już  
tragedia. jest od czasui kiedy  
kup i l iśm y  sobie motocykl".

Ażeby n ieom yln ie  okreś lić  
do ja k ie j g rupy poszczególnego 
chłopa zaliczyć — trzeba po­
znać jego gromadę, stosunek 
jego do innych chłopów, w ie ­
dzieć z czego on żyje, co jest 
g łów ną podstawą jego u trzy ­
m ania, czy w yzysku je  on in ­
nych czy ty lko  sam pracuje w 
swoim  gospodarstwie. Podsta­
w ą dla określenia klasowego 
rozw arstw ien ia  wsi jest więc 
źród ło  dochodu danego gospo­
darstw a i jego stosunek do in ­
nych warstw .

Charakter rozwoju 
stosunków klasowych 

na wsi
w Polsce kapitalistycznej 

i w Polsce Ludowej

\ \ J  POLSCE przedwojen- 
'  * nej jak  i we wszystkich 

k ra jach  kapita lis tycznych cha­
ra k te r rozw oju stosunków k la ­
sowych na wsi określa ło  pra­
wo najw iększego zysku kap i­
talistycznego. Ż yw io łow o dzia­
ła jące prawo anarch ii i kon­
ku renc ji powodowało stałe po­
głęb ien ie się podziału klasowe­
go chłopstwa. W walce kon­
ku rency jne j, przy ciągłe j hu­
śtawce cen na rynku , m ocn ie j­
szy gospodarczo obszarn ik i 
ku ła k  wzbogacali się; słabszy 
średniak i b iedniak spychani 
b y li wciąż w  dół. W Polsce 
przedwrześniowej w  w a run ­
kach bezrobocia i prze ludnie­
nia  na wsi nie ła tw o  by to 
chłopu m ałorolnem u znaleźć 
dodatkowe zajęcie, k tóre da ło­
by mu możliwość w yżyw ien ia  
sw o je j rodziny. Nie mogąc 
związać końca z końcem wpa­
dała biedota w coraz to w ięk ­
sze dług i. W ykorzystyw ał to 
skw a p liw ie  wyzyskiwacz w ie j­
ski, pobierając lichw ia rsk ie  
procenty za pożyczki, zmusza­
jąc chłopa m ałorolnego do

w ie lokrotnego odrobku, a n ie ­
raz i oddania swoich dzieci na 
ku łack i chleb za wypożyczanie 
konia czy zboża na przednów­
ku Oto co pisał w „P a m ię tn i­
kach chłopów", które  tak 
bała się opub likow ać sanacja, 
ch łop m a łoro lny z pow. cie­
chanowskiego, o tym  ja k  ku ­
łactw o p o tra fiło  w yko rzys ty ­
wać ciągłą huśtawkę cen:

„Posredlem 10 czerwca do 
bogatego gospodarz p. K. *  
proSbą. aby mi poZyczyt t m etr 
żyta, teo siy chętnie zgodził 
mówiąc: żyta na pożyczkę nie 
mam. tylko na sprzedanie, c liii 
żyto jest w cenie 25 zł m etr. 
ja ci pożyczam m etr żyta. a ty 
mi daj weksel na 25 zt, a za 
dwa miesiące oddasz ml tyle 
żyta. ile miało będzie wartość 
25 zł i pól złotego procentu. Po 
dwóch miesiącach żyto było w 
cenie 12,50 q r„  więc musiałem  
mu oddać dwa m etry i 50 gro­
szy qotówką zapłaciłem. | tak 
bogaty gospodarz, po żniwach, 
gdy żyto tanie, to go wca­
le nie sprżedaje, bo wyprżedał 
je przed żniwam i, ły to  po 25 
zł m etr, pszenicę po 36 zł i te­
raz czeka na takie same ceny 
i bogaty bogaci się, a biedny 
za pół darmo musi sprzedawać 
gdy jest tanie, bo musi".
Nie jest w stanie w ytrzym ać 

w a ik i konkurency jne j na ry n ­
ku z ku łak iem  i obszarnikiem  
rów nież i Większość chłopów 
średniorolnych. Ś redniak posia­
dając n iew ie lk ie  nadw yżki zbo­
żowe nie był w  stanie wyczeki­
wać. ja k  ku łak, lepszych cen na 
przednówku. Tak ja k  i biedo­
cie nie zawsze starczyło mu 
paszy na wiosnę, żeby mógł 
dochować trzodę do miesięcy 
le tn ich , k iedy ceny na nią by­
ły  najwyższe. W takich wa­
runkach każdy nieszczęśliwy 
wypadek w rodzinie, kdżdy 
nieurodzaj, czy też upadek 
bydła, konia czy pomór św iń  
doprowadzał często średniaka 
do ru iny , spychał go do po­
zyc ji biedoty. K u łak  oczyw i­
ście p o tra fił wykorzystać ta­

ką okazję — pod płaszczykiem 
pomocy u dzieła! chętnie po­
życzki. aby potem za lic h w ia r­
skie niespłacone procenty 
przyw łaszczyć sobie część in ­
wentarza czy z iem i średniac- 
k ie j.

Ubożenie mas chłopskich po­
wodowały również tzw. noży­
ce cen, tzn. n isk ie  ceny na 
p roduk ty  rolne przy wysokich 
cenach na p ro d u k ty  przem y­
słowe dyktow ane przez w ie l­
k ie  karte le  przem ysłowców i 
bankierów . Spychał w  dó ł m a­
ło  i średniorolnych chłopów 
system podatkowy rządów sa­
nacyjnych, k tó ry  najw iększe 
obciążenia k ła d ł na ba rk i lu ­
dzi pracy. Bezrobocie i prze­
ludn ien ie  na wsi powodowało 
natom iast stałe rozdrabnianie 
gospodarstw średnlorol nych 
m iędzy dzieci, k tóre nie mo­
g ły  znaleźć za trudn ien ia  w 
przemyśle.

W  Polsce Ludow ej, w  k tó ­
re j u w ładzy stoi klasą robot­
nicza. zm ien ił się za<4dńiczo 
cha rak te r rozw oju stosunków 
społeczno - ekonomicznych na­
szej wsi. Decydującym czynn i­
k iem  stała się świadoma po li­
tyka  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, zm ierzająca do wzro­
stu dobrobytu mas chłopskich 
poprzez ograniczenie żyw io ło­
wego Charakteru p ra w 'ro zw o ­
jow ych  gospodarki in dyw idu a l­
ne j i socjalistyczną przebudo­
wę ustro ju  rolnego.

Pierwszym  Wyrazem te j po­
li ty k i Stal się fak t ześrednia- 
czenia wsi w w yn iku  re fo rm y  
ro lne j i wszechstronnej pomo­
cy Państwa Ludowego d la  
chłopów pracujących. W w y ­
n ik u  re form y ro lne j t akc ji 
osiedleńczej w  ręce chłopskie 
przeszło 2 m in, ha ziem i ob- 
szarntczej tta ziem iach daw ­
nych i 4 m in. ha na Z iem iach 
Odzyskanych. Zadecydowało to 
o  przejściu poważnej części 
biedoty do pozycji średniaka. 
Powstało w ie le gospodarstw 
średniorolnych z byłych rodzin 
chłopów bezrolnych.

Z iem ia ta nadana została 
chłopom na n iezw ykłe  dogod­
nych warunkach. Jeżeli przed 
w o jną  na 1 ha g run tów  
chłop płaci! 150 q żyta, to

cena ziem i z re fo rm y ro i -  
ne j wynosi 15 q. T e rm in  spła­
ty  rozłożony został na 10 do 
20 iąt. Przed w o jną zaciągnię­
te pożyczki na ziemię przez 
chłopów  stanow iły  73 proc. o- 
gółu pożyczek, a obecnie Za­
ledw ie 7.2 proc. Znaczy to, że 
o ile  w Polsce kap ita lis tyczne j 
k re d y t wysysał gospodarkę 
chłopską, to obecnie id?.ie osi 
na umocnienie gospodarstwa, 
bowiem może być zużyty i jest 
używany przede wszystkim  na 
zakup bydła, koni, narzędzi 
roinicżych, budowę budynków  
itp .

Drugim czynn ik iem , który 
w p ły n ą ł na ześredniaczćnie 
wsi i znaczną poprawę w arun­
ków  życiowych mas chłop­
skich jest uprzerpysłow ienie 
naszego kra ju .

#  Po pierwsze indus tria lizac ja  
rozw iązała sprawę prze ludnie­
n ia  wsi. Dziś nie ma ju ż  na 
Polskiej wsi Judzi „zbędnych"; 
dzieci chłopskie poszły do fa ­
b ryk  i szkół. Z a trudn ien ie  w  
przemyśle znalazła i znaczna 
część chłopów m ałorolnych, co 
poważnie popraw iło  ich wa­
ru n k i życiowe. Zostało przez 
to  zahamowane rozdrobnienie 
gospodarstw chłopskich. Po 
d rug ie  — rozw ój socjalistycz­
nego przem ysłu znacznie roz­
szerzył rynek zbytu na pro­
d u k ty  rolne zarówno spożyw­
cze ja k  i techniczne. W płynę­
ło  to na likw id ac ję  is tn ie jące j 
przed wojną n iezm iernej roz­
piętości między n isk im i cena­
m i na p rodukty ro lne i w yso­
k im i na p rodukty  przemysło­
we. R ozw ija się coraz szerzej 
kon trak tac ja , gw arantu jąca 
chłopu opłacalne stałe ceny na 
różnorakie  p roduk ty  ro lne i  
zaopatru jąca go w  nawozy 
sztuczne, nasfona k w a lif ik o w a ­
ne, pasze dla  trzody.

Następnym  czynn ik iem  Jest 
Wszechstronna porr.oc produk­
cy jna  dla  ro ln ic tw a  poprze* 
Państwowe I G m inne O środki 
Maszynowe, Udostępniając« 
masom chłopskim  maszyny 1 
narzędzia rółnićzć, czyniące 
pracę ludzką na ro li lżejszą i  
wydajn ie jszą. W zrasta ilość
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TOTR po tkn ą ł się o 
sk ra j chodn ika i 
w ysyczał niezrozu 
m ia le  słowo. Coś 
brzękto.

— Ciszej — " W y  
soki n i szeptem rączej tchną! niż 
w y m ó w ił W ania. Z b liż y ł usta 
do ucha towarzysza.

— Uważaj, P iętką — pow in ien 
byó ząkrę t na lewo. P rzy sa­
m ym  kościele A n i rusz nie moż 
na się zorientować w  k tó rym  
kw adrac ie  jesteśmy.

— Zostaw na razie swoje kwa 
d ra ty . N ie  chodzisz po mapie 
ty tk o  pił» ziem i, CÓŻ (o za m i as tęcz 
ko. Weźmiesz w  rękę, ściśniesz 
I  cale masz w pięści.

—  Te dzwonnice nie  zmiesz­
czą ci się w ku łaku .

-v- D zw o n n ice - nie znasz sie 
ha a rch itek tu rze . To. bracie, za­
b y tk i,  Po w łosku tak ie  stojące 
m im o, p rzy  kościołach wieże 
nazyw a j#  się „cam p an iile “ . Gdy > 
by ni# w o jna, może bym  teraz j 
budow ał

—  T ak ie  „cam pan iile “ ? Co? 
Nie. towarzyszu arch itekcie. Bu 
dow ą łbyś coś pożyteczniejszego 
n iż  wieże kościelne.

N ag ły  gw izd i w a rko t moto­
ru  p rze rw a ł rozmowę. P rzy lgnę­
l i  do drewnianego parkanu. Prze­
cznice przecią ł szybko pólcięża- 
ro w y  wóz ze zgaszonymi la ta r­
n iam i.

P io ir  i łw a n  nie m ie li razem 
la t  w ięcej nad czterdzieści. Je­
żeli — to o ja k iś  drobiazg. Obaj 
jeszcze w p lu ton ie  ćw iczebnym  
r. da leka od fro n tu  zap rzy jaźn i­
l i  się na tle — ja k  m aw ia ł ich j 
bezpośredni dowódca — „p rz y  j 
ciągających się przec iw ieństw ", j 
O ba j zg łosili się na ochotn ika i 
gdy trzeba było  przyjść tu, nad i 
N arew  i z obsadzonego jeszcze j 
prze* h itle row ców  Pułtuska sy­
gnalizować osta tn ie podrygi sza­
rozielonego cielska wciśnię te j

tu d y w iz ji. P io tr  b y i studentem 
a rch itek tu ry . W ania przodu ją­
cym m a js trem  w w y tw ó rn i 
sprzętu te lekom unikacyjnego. 
A le  to by ło  dawno i odsunęło 
się w  nierzeczyw istą dal. Te 
raz wojna, połowy nadawczo-od­
b iorczy aparat, torba z „suchym  
p row ian tem " no i zadanie, k tó ­
rego pod ję li się ci dw a j kom ­
somolcy. dw a j żołnierze.
K iedy  znaleźli się na ciemnym, 

bardzo podniebnym  stryszku, 
m rok rozrzedzi! się w gęstą sza­
rość o n ieb ieskaw ym  odcieniu 
Wania schylony nad aparatem, 
skupiony, pow tarza ł m onoton­
nie:

Jestem „deszcz", jestem 
„deszcz". „C h m uro ", jestem 
„deszcz"!

A po pauzie znów :
— „C hm uro", słyszysz m n ie7 

T u  „deszcz“ . Dwadzieścia trzy  
a, d, w. Dwadzieścia trzy. 
„C hm uro " tu „deszcz".

Zza N a rw i zerwa! się n a j­
p ie rw  w ia tr, m io ta jący  kłębam i 

I kurzu, a potem — przemiesza­
ny, raz nastro jony na wysoką 

I nutę, to znów n isk i — huk ar 
| ty le r ii.

— Szkoda tveh „ca m p a n illi“  
— w yrzeka ł P io tr, w pa tru jący 
się w  wąska szczelinę dym nika.

— Ech, szkoda! Ogień bracie 
idzie nie na „cam pan iile ", ty lko  
na robactwo h itle row sk ie .

Ogień a r ty le r ii padrd na P u ł­
tusk deszczem ognistych ko­
met. grzm ocił skupione dooko 
ta zau łków  i p rzy ich wylotach 
tabory am unicyjne. W nocy nad 
m iastem wzrosła brudno-czer- 
wona pe łgotliw a luna i fala 
duszącej zgorzeli leciała z w ia t­
rem.

Dowódca Feldrnarschbase 117. 
podpu łkow n ik  von „Ja k iś ta m ” 
w y ja śn ił w  k ró tk ic h  zdaniach 
swemu szefowi sztabu, że nie 
m yśli to lerow ać da le j n ie rób­
stwa organów w yw iadu.

——■ Sow ieckich zw iadowców 
któ rzy  k ie ru ją  ogniem a rty le r ii, 
znajdzie m i pan w ciągu sześciu 
godzin — skończył, s tarając się 
wybałuszeniem  oczu dodać w a­
gi słowom.

A nad głową „von ä “ , na c iem ­
nym . zapajeczonym stryszku 
P io tr w yg ląda ł przez dym n ik , 
gdy W ania w y s tu k iw a ł:

— T u „deszcz” , tu „deszcz". 
Uwaga koordynaty. D 62.

Zza N a rw i usłyszeli ka tiu - 
szę...

T e j nocy patro le przeszu­
k iw a ły  górne piętra domów, 
strychy, p iw nice i wieże k o ­
ścielne. T e j nocy pod pul 
kow n ik  von „.Jakiśtam “ w 
obecności szeregowych n a ­
zwa! szefa sztabu oferm ą.

Na strychu P io tr oglądał reszt­
k i „suchego p ro w ia n tu ".

— Na dzień, może na dwa w y ­
starczy. W ania.

—  Nieważne! Za dzień, albo 
za dwa... T u  „deszcz“ , tu 
„deszcz” , uwaga koordynaty...

T ym  razem chaos w ybuchów  
i de tonacji d a rł drogę na k ła ­
ków . Szły po n ie j grubaśne 
..pantery“  i „fe rdyn an dy". P iotr 
patrząc przez swoją szparę, ba­
w ił się opętanym i wrzaskam i 
podpu łkow n ika  z dołu.

Nie. N ie dzień, nie dwa. M i­
ja ła szósta doba od et w ili,  gdy 
w k ro czy li na popękane ehodni 
k i P ułtuska. Zapasy skończyły 
s ir  bez reszty. D oskw ie ra ł brak 
wody. Siódmego dnia W ania za­
czął m iotać się w m align ie 
P io tr coraz częściej zapadał w 
ciemność pól jaw y. pól snu.

Dopiero ósmego rana wrzask

f i  w a rko t z dołu p rzyb ra ł stopień 
dotąd n iespotykany. Zam iast 

| a r ty le r ii w uszy wpadał z ryw a­
ją c y  się nagle terkot. P io tr sku­
bał rękaw  nieprzytom nego Wa­
ni, s tara jąc Się ja k  najciszej 
wśzeptać w gasnącą świadomość 
towarzysza:

— U cieka ją ! Maszy...nowy o- 
gień. Słyszysz?

A le  Wania nie słyszał. N ie ­
przytom nym  w ys iłk ie m  ciągnął 
ku sobie zmurszałą k rok iew  
spod dachu. Spadla ona 'wresz­
cie na be lkowanie powały, nie­
cąc obłok kurzu i różny od a r­
ty le ry jsk ieg o  huk. Teraz cięż­
ka m łocka kroków  po schodach. 
O sta tk iem  w o li i świadomości 
P io tr dostrzegł w w yw alonych 
drzw iach Strychu s y lw e tk i w 
okrąg łych hełmach. Zdążył je­
szcze nacisnąć spust pepeszy i 
usłyszał w łasny c h ra p liw y  glos:

— Śm ierć faszystom!

Cmentarz
P U Ł T U S K IM  L i - 
ceum Pedagogicz - 
nym  Kolo P rzy ja ­
c ió ł Z w iązku  Ra 
dzieckiego is tn ia ło  
chyba od roku 1946. 

I ty le  ty lk o : is tn ia ło . O dbyw a­
ły  się zebrania, nudne ja k  fla k i 
z olejem. P rotokół, re fera t, zie­
wanie. N ic żywego, nic cteka- 
wsgo i b lisk iego m łodzieży.

W roku 1950 przyszedł nowy 
nauczyciel języka rosyjskiego. 
S to la rsk i. On tę przy jaźń rozu­
m ia ł inaczej.

N ie mógł się pogodzić z tym ,
I że szkolne kolo P rzy jac ió ł 
i Zw iązku Radzieckiego nie um ie 
¡ tra f ić  do serc m łodzieży, że źle 
i pracuje. Postanow i! sam wziąć 
się do roboty, pomóc m łodym .

L u b ili wszyscy Jesienne spa­
cery. k iedy liście chrupoczą pod 
nogami. W październ ikow y 
dzień w z ią ł nauczyciel S to la r­
ski sporą gromadę na cm entarz 
radziecki. Była to okazja w y­
rw a n i a się z klasy. N astro je  
m ie li różowe.

Zaskoczyła ich ilość tych gro­
bów. K rą ży li, odczytyw a li tab­
liczk i.

— Patrz, ja k i m łody...
— Nawet m atka nie może 

przyjść na jego grób...
— A temu w a rto  by m ogiłę u- 

porządkować...
— Pomyślcie m ol drodzy 

G dyby wszyscy orii spokojnie 
zostali w domu, inaczej ułoży­
łoby się nasze życie. Nie wiem  
czy byłbym  nauczycielem. W ięk­
szość z was nie tra fiła b y  
do szkoły. Jesteście ju ż  na ty le  
dorośli, że trzeba by wam trosz­
czyć się o chteb. Gdzie, lak? A no 
różnie. W pow iatach pu łtusk im  
i m akow skim  skąd pochodzicie 
— nie, b rak ku łaków , D w orów  
też było  dość. W W arszawie 
przy jm ow ano młode służące, Ro 
bo tn icy  fab ryczn i z wyszuka­
niem  pracy m ie lib y  w ięcej k ło ­
potu.

Spoważnie li s łuchając i s ta li 
by jeszcze długo, nie zwracając 
uwagi na kapuśn iakow aty 
deszcz, k tó ry  coraz bardzie j za­
c ina ł N ie ża łow ali spaceru, choć 
prysła niefrasobliwość.

B y ł w łaśnie M iesiąc Pogłębie­
nia P rzy jaźn i. Z w o ła li zebranie 
W ybra li nowy zarząd. Przewod­
niczącym ob ra li Leona Waleś. 
klew łcza P odzie lili się na k-'ła 
klasowe dla większej opera tyw ­
ności.

— .Żebyśm y już coś napraw ­
dę rob ili.

Na zebraniu wśród w ie lu  
pro jek tów , jeden zrea lizow a li
natychm iast. Pismo do zarzą­
du cmentarza. Pismo do \nad - 
leśnictwa.

„U p rze jm ie  p ros im y o odda* 
nie nam pod Opiekę sektora 
cmentarnego (100 grobów)...“

— „U p rze jm ie  pros im y o ze­
zwolen ie na ścięcie gałęzi 
św ierkow ych..."

Po gałęzie św ierkow e pojecha­
li  chłopcy. Dziewczęta k łu ją c  
sobie palce sp lo tły  z n ich w ień ­
ce. p rzyb ra ły  kw ia tam i z pa­
p ieru i z wosku. N a jp ie rw  po­
jecha li na groby samochodem 
U porządkow ali i ozdobili. Po­
tem zorgan izow ali capstrzyk 
Sztandary, sz tu rm ów ki, o rk ie ­
stra.

Nasze koło pracuje
IE D Ż IE L l w  au li 
i zanosząc się od 
śmiechu, s łucha li: 

H orodn iczy: Za­
prosiłem parińip w
celu z a k o m u n ik o ­

wania im  arcyn iem iłe j  now iny :  
Jed ie do nas rewizor!

Aromos F iedorow icz: Jak  to 
—■ reuńzor?

A rt ie m ij F ilipow icz : CO za re- 
wizor?

H orodniczy: Rewizor z Peters­
burga, incognito , a na domiar  
złego z poufna instrukc ją .

Am m os F iodorow icz: Maśz  
tobie!

A rt ie m ij F ilipow icz : Masz ba­
bo kaftan !

Łuka  L u k icz : W ie lk i  Hoże * 
jeszcze z poufną ins trukc ją !

H orodniczy: Jakbym  coś prze­
czuwa): Cala ubiegłą noc śni­
ły  m i  się jakieś dwa n iezwyk łe  
szczury... Takich, powiadam pa­
nom, n igdy jeszcze nie w idz ia ­
łem: czarne, n ienatura lne j w ie l ­
kości! Przyszły, obwąchaly i  po 
szły. Zaraz panom przeczytam  
l ist, ja k i  olrzymalerH od Andrze  
ja Iwanowicza  Czmy chowa. k tó ­
rego pan, panie Z iem lan ika  
zna... Pisze m i Czmychou) tak:  
.,Kochany przyjacie lu , kum ie  
i dobrodzieju...“

Na zakończenie le k to rzy  od. 
sapnęli Jakby nie było — w y ­
stęp jes t męczący. A k to rs tw o  
n ie ła tw y  chleb.

Dyskusję na tym  ko le jn ym  
zebraniu Kota P rzy jac ió ł Z w iąz­
ku Radzieckiego rozpoczęła Zo­
sia Danie lewska:

— To bardzo jest śmieszne 
zgoda. A le  ja czuję, że len Go 
gol ja k b y  się śm ia ł przez łzy

Płowowłosa Jadzia Czarnia- 
kówna — redaktor gazetki koła 
— powiedziała:

— Co tu się dziw ić. je ś li 
społeczeństwo dusiło  ślę pod 
w ładzą bandy głupców.

— No. bo g łup i to on! b y li — 
nie w y trz y m u je  Janek Gołę­
b iew sk i — jakżeż m og li nié 
prze jrzeć takiego Chlestakowa 
Co chw ila  sam się demaskował

Szapówna z n ieostyg tym i je ­
szcze rum ieńcam i podniecenia 
i trem y, bo kreow a ła g łów ną ro­
lę H orodniczanki m ów i:

— M nie się zdaje, że „R e w i­
zor“  jeszcze i dziś spełn ia ro ię 
sa tyry  B iu ro k ra c ja  na przyk ład 
to środow isko tak. zaskorupia łe 
i tak zacofane, że przypom ina 
gogolowskich du rn iów .

Teraz K az ik  Rurka, przewod­
niczący Zarządu Szkolnego 
ZMP, zabiera glos:

— Patrzcie, każde zebrani# 
kota ile  nam  daje. Uczy nas

piękna i uczy nas życia. To są 
w ie lk i#  korzyści. I wciąż krzep­
ną w ięzi naszej p rzy jaźn i.

Ambitne plany
A Ł Y  Szczeczko jest I 
teraz uczniem k la ­
sy IV b. W ybrano go i 

przewodniczącym  
szkolnego kola przy 
jaeió l ZSRR. Waleś- 

k iew icz już  od dwóch la t skoń- j 
eżył liceum  i został nauczycie­
lem. Czesia Rutkow ska — se­
k re ta rka  Starannie no tu je  treść 
każdego zebrania, na k tó re  skła­
dają się inscenizacje, w ieczor­
nice. A lb o  Utka gcidzina za­
gadek. k tó re  zadaje sią dla w pra  
w y W języku rosy jsk im  Ste­
fa Szymańska z ! ! !» ,  św ie tlico ­
wa kołś rńa niem ało robot»’, ale 
ani trocnę na nią nte narzeka j 
Kolo posiada własne fundusze. | 
bo i sk ładki 1(1 groszy na mie- i 
s:ąe, zbierane przez śniadą j 
Poię Rosińską i przede wszyst- I 
k im  dochody z imprez. Za I 
uzyskane sumy spraw ia się- 
dekoracje, kostium y, można na- ; 
być adapter i rosy jsk ie  p ły ty  Ga j 
zetki klasowe i ogólnoszkolne j 
w języku po lsk im  i w języku 
p rzy jac ió ł wychodzą regu la rn ie  ! 
W tym  głowa Jadzi C zarn iaków  i 
ny z k lasy IVb. O sta tn io  no i 
wprost gabinetu dyrekto rsk iego ; 
zawieszono w ie lk ich  rozm iarów , j 
c iekawą gazetkę o Czernyszew-1 
skitn. Do pracy m im o innych j 
obow iązków  uczn iow skich i spo | 
tec-znych zawsze jest dość chęt- j 
nyeh.

V -och absolwentów  Liceum  j 
Pedagogicznego z P ułtuska po- j

.’( .„ lo  na wyższe studia do 
fcS ftlt Je leń już w róc ił, zajm u- 
ie k ie row n icze stanow isko w 
M in is 'zrs tw ie  O św ia ty. Zaprosi 
go kiedyś Szczeczko, żeby opo- i 
w iedzia ł 0 K ra ju  Rad. A le  „n a i-  i 
nowszym “ ptane, koła na ten j 
rek jesf nawiązać koresponden- 1 
cje z uczniam i szkół radziec- j 
kich. I ze studentam i po lsk im i, j 
k i  irz y  .- *-az uczą się na Mos- j 
k iew sk im  albo I.en ing radzk im  j 
Urtiwersvtecie. K az ik  R urka i 
przewodniczący ZM P  dodaje — I 
że po te j korespondencji obie- j 
eują sobie w ykorzystać dośWiad I 
czenia Kom som ołu w walce o [ 
w y n ik i nauczania.

Czyżby w  Liceum  by ło  źle 
z t j  .i w yn ikam i?  N ic podobne- j 
go. W  ca łym  w o jew ództw ie  ich ! 
szkoła m ia ła  najlepszą opinię, j 
jeśli chodzi o pierwsze półrocze I 
ub -oku. Bo ja k  było  w dru - 
gim półroczu jeszcze nie o b li­
czono. A le  tego wszystkiego | 
mato i K az ikow i i reszcie.

No i jeszcze jedno zadanie, 
szczególnie ważne dla przysz­
łych nauczycie li: propaganda 
p rz y ja ź n i,. Uczą się tego w  te­
ren ie , na, wsiach.

Stop. Wysiadamy!
tĘ ZA R O W K Ę  z a ­
trzym a li przed do­
mem C iecierskich 
Domagała się tego 
Mela. T w ie rdz iła  u- 
parcie. że nie moż­

na w ym arzyć lepszej „bazy w y­
padow ej“ . Zastrzegała się też 
w yraźnie , że w ca le  nie dlatego, 
że to dom je j rodziców.

— Stop Wysiadamy.
Przed obejściem stała cała 

rodzina C iecierskich gościnnie 
w ita jąc  ekipę.

— O, to i ins trum en t. Widzę, 
że potańczą sobie dziś nasi -~ 
podaadywal, głowa rodu Ciecier­
skich. pomagając wydadać 
dziewczętom. Chłopcom ściskał 
ko le jno  ręce.

H. K A LTE N B E R G
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W  n i e d z i e l ę . . .

Pod rusztowaniami dojrzeć można piękne płaskorzeźby. Już niedługo Warszawa otrzyma Te­
a tr  W ie lk i Opery i  Baletu. Foto: W. Zarzycki

y Ł O C IS T E  Uście bezszelestnie 
* J opadając  z drzew  ścielą się 

pod noffi spacerowiczów w  par 
ku Łazienkowskim, Saskim O- 
grodzie, na Powiślu. Jesień Sło­
neczna i ciepła. Jest niedziela 
Warszawska, wrześniowa nie­
dziela.

A co teraz pisze K oin iewsk i?
Foto: W. Zarzycki

Mieszkańcy Stolicy  — jak po­
wiedział któryś z gości 'zagra­
nic t i ry  cli — połowę wolnego  
czasu spędzają na ulicach swe­
go ukochanego miasta. A przy­
słowiowe tempo warszawskie  
nie słabnie nawet w  niedzielę...

Co robić w  niedzielę w  Sto­
licy?

Przed po łudniem  na j lep ie j  
jest zwiedzać muzea i wys taw y  
T y lk o  k ło po t  z tym, od czego 
zacząć. Czy od Muzeum W oj­
ska. Polskiego, w  którego sa­
lach bogate zbiory ukazują ca­
łą historię polskiego oręża, czy 
też od Muzeum Narodowego,  
tub  5 innych. Oczywiście, nie 
możecie powstrzymać się od 
wypowiedzenia swoich uwag  i 
wrażeń. Można uczynić to w  
kawiarn i.  „N o w y  Ś w ia t“  za­
prasza.

f Ulica K rakowsk ie  Przedmieś- 
i eie zawsze ma odświętny w y  
\ gląd, a p iękny je j  w idok  jesf 
! nie do pomyślenia bez monu  
i mentalnego pom nika Adama 
: Mickiewicza. Pytacie, co lo za 

:adny pałacyk naprzei iw ko  gma 
c iu t Urzędu Rady M in is trów  
T u ta j  mieści się M in is ters two  
K u l tu ry  i Sztuki, a dale), opo­
dal K o lum ny  Zygmunta  — Za­
rząd G łów ny  Związku L i te ra ­
tów Polskich. W Stolicy mają  
swoją siedzibę centralne insty  
tucje  k u ltu ra ln e  i  zarządy g łów­
ne wszystkich związków tw ó r­
czych.

Przeid.imy na Plac Teatra lny  
Z a trzym a jm y  się na chwile  
przed o lb rzym im  gmachem bę­
dącym w  odbudowie Pod rusz­
towaniami dojrzeć można pięk-  

: ne płaskorzeźby Już niedługo 
] Warszawa otrzyma Teatr Wiel-  
j k i Opery i Baletu  W cześniej je­
szcze będzie oddany do użytku  

I noxvy budynek F i lharm on ii ,  w  
\ k tó rym  w  styczniu przyszłego 
i roku dźw ięk i poloneza A dnr  
| Chopina obwieszczą rozpoczęcie 
j Międzynarodowego Konkursu  
Chopinowskiego.

Wchodzimy na plac Dzierżyń­
skiego. skąd dochodzą dźwięki  
muzyki. Zdziw ien i uśmiechacie 

¡.się na w idok  setek tańczących 
¡p ar. Zabav a . -  placu,  urozm ai-

I can a występami artystów  i  ze- 
I spotów amatorskich to bynaj- 
! mnie j  n ie rzadki widok w War- 
i sza wie.

Odwiedźmy chociaż na chwilę  
I tednego z warszawskich pisarzy.
: Knz’m ierz K o in iew sk i ,  autor  
; popu larnej „P ią tk i  z u l icy Bar-  
I sk ie j”  zaprasza nas gościnnie.

— Jestem stuprocentowym  
i warszawiakiem. Od samego u- 
j rcd;ev ia  mieszkam  io Stolicy.

— Co teraz piszę o mlodzie-
\ iy ?

Kończę pisać dla młodzieżo- 
I we go w ydaw n ic tw a  „ I s k r y “  po- 
j >'deść pod ..tymczasourym“  ty-  
\ tu lem „Półeh lnpek“ . Będzie to 
; opowieść o chłopcu, k tó ry  przy-  
! jechał ze irs i do Warszawy.

W ieczo re m  można pójść do 
\ jednego z 11 teatrów, czy do 
któregoś z 17 kin . (O ile się do 
niego dostaniecie, bo w  w ie lk ie j  
blisko m i l ionow e j Warszawie  
— k in  wciąż jeszcze za m ało1).

Żałujecie, że nie pokazaliśmy  
Wam Warszawskie j Opery, no­
wego teatru na Żoliborzu i... 
Wiele pięknych rzeczy można by  
ieszc-e. obejrzeć. Przyjedźcie do 
Warszawy, przekonacie się O 
tym. Stolica zaprasza.

Z B IG N IE W  S U FIN

A tak wygląda nie. wykończone jeszcze wnętrze sali teatra lnej 
w młodzieżowej części Patąpu K u l tu r y  i Nauki.

Foto: CAF

nawozów sztucznych dostarcza­
nych ro ln ic tw u , ziarna kv»a- 
liffkbwalftego, rozszerza się 
e le k try fik a c ja  wsi.

Równocześnie klasa rob o tn i­
cza Wskazuje masom ch łop­
stwa pracującego drogę do 
trw a łego  zabezpieczenia dobro­
by tu  ł ca łkow itego  zniesienia 
wyzysku człow ieka przez czło­
w ieka  — popierając rozw ój 
Spółdzielczości p rodukcy jne j, 
otaczając nowopowstałe spół­
dz ie ln ie  szczególną opieką, za­
pew nia jąc im  pomoc fachową, 
techniczną i polityczną.

T ak w ięc ram ia»! rozdrob­
nien ia i ubożenia podstawo­
wych mas chłopstwa w ustro ju  
kap ita lis tycznym  m am y w Pol­
sce Ludow e j do czynienia ze 
s ta łym  wzrostem sł,.py życio­
w e j ludzi pracy, z rozwojem  
nowych socjalistycznych form  
gospodarowania na wsi, za­
pewniających ro z k w it gospo­
d a rk i ro lne j i dobrobyt mas.

Te w ie lk ie  zm iany, jak ie  do­
konały się w życiu chłopa ma- 
łó  I średniorolnego nie przy­
szły same; zostały ona zdoby­
te w npstiej walce klasow ej z 
s iłam i wsłećr.mctwa i reakcji 
na jliczn ie jszym  bastionem, 
g łów ną oporą których obecnie 
w  naszym k ra ju  jest ku łactw o. 
I czym dale i idziem y naprzód 
kb  pełnemu zwycięstwu socja­
lizm u, tym  zacieklejszy t bar­
dz ie j zamaskowany staje się 
opór ku łack i.

M o c n i«  | o p rz e ć  s ię  
o  b ie d o tę

BIE D O TA  jest na jbardzie j 
rew o lucy jną  siłą na wsi, 

g łów ną opora klasy rob o tn i­
czej w rea lizac ji ję j „p o lityk i 
sojuszu z masarni chłopstwa 
pracującego.

Wszechstronna pomoc chłop­
s tw u m ałorolnem u w rozw oju 
p ro du kc ji ro lne j, w w yzw ole­
n iu  się spód i wyzysku ku łac­
k iego jest więc jednym , z na j­
istotn ie jszych zadań i elemen­
ta rnym  obow iązkiem  klasy ro­
botniczej,
*

Chociaż sytuacja biedoty 
znacznie popraw iła  się w Pol­
sce Ludow ej to jednak dotąd, 
dopóki w ro ln ic tw ie  przewa­
ża drobnotow ąrow a in d y w i­
dualna gospodarka ch lop.ka , 
nie może być m owy o całko­
w ite j lik w id a c ji wyzysku na 
wsi. O ile is tn ie ją  w naszym 
k ra ju  jeszcze tysiące gospo­
darstw  bezkonnycb obok go­
spodarstw  posiadających po 
k itk a  kont to zrozum iałe, że 
is tn ie ją  szerokie m ożliwości 
wyzysku na wsi. B ezb ron­
ny nieraz jest chtop m ałoro l­
ny wobec upadku krow y, 
czy innych wypadków  loso­
wych, I jeżeli my me potrą f i ­
rny zapewnić mu pomocy, po­
przez gm inne ośrodki maszy­
nowe, prze idziemy obojętn ie  
nad jego podaniem o słusznie 
należącą się ulgę w dostawach 
obow iązkowych, lub podatku 
gruntow ym ,, czy też o pomoc 
w m ateriałach budow lanych i 
kredytach, z „pom ocą“  pospie­
szy m u ku łak, wysysając co 
się da z jego gospodarstwa.

Władza ludowa w  trosce o 
ograniczenie wyzysku na wsi 
w ydała dekret o pomocy są­
siedzkie j usta la jący sztywne 
s taw k i za poszczególne rodzaje 
prac. A że nie wszędzie jest 
dobrze z przestrzeganiem tego 
dekretu może świadczyć fakt, 
że w gromadach położonych 
wokół ośrodków przem ysło­
wych Woj. k ie leckiego w ie lu  
„ch łopów  - rob o tn ików “  p łac i­
ło  za dn iów kę konną po 300— 
350 zł. W gromadzie Radziejo­
wice (woj. poznańskiego) 70- 
le tn i staruszek odrabia) wraz 
z 3-ósobową rodziną za dn ió w ­
kę parokonną u 30-hek (arowe­
go kułaka po 4 dn i, pomimo, 
że tę pomoc przyznała mu 
gm inna rada narodowa. Od­
robk i. czy wygórowane zapla­
ta za taką „pom oc" kutacką 
oznacza, że chtop m ałoro lny 
musi rezygnować z pewnych 
prac na swoim  polu (ku łak  bo­

wiem  żąda odrobku w okresie 
na jp iln ie jszych  robót pnio­
wych). rezygnować z pewnych 
inw estyc ji w  swoje gospodar­
stwo. Dlacżego chtop m ałoro l­
ny nie zawsze dob ija  się 
od kułaka pomocy wg stawek 
rządowych? Najczęściej, w y- 
ch<xizi on z założenia — „g m i­
na daleko, a ku łak b lisko " — 
nie czując stałe j op ieki ak tyw u 
w  gromadzie, boi się psuć „do­
brosąsiedzkie“  stosunki Z ku­
łakam i. Chodzi więc o to. aby 
zawsze być b lisko  biedoty, by 
organizacje spolecz.no- poi i t ycz- 
ne, każdy aktyw is ta , rja m ie j­
scu, w gromadzie pomagał je | 
w  rozstrzygnięciu bieżących 
bolączek. Chodzi o to. by chtop 
m a ło ro lny stale czul naszą o- 
piekę i silę, o to. ażeby okazu­
jąc mu wszechstronną pomoc 
jednocześnie organizować do 
w a lk i z. ku łack im  wyzyskiem  
i sabotażem.

Otaczając chłopów m ałoro l­
nych trosk liw ą  opieką — unie­
zależniamy ją od wyzysku k u ­
łackiego, ograniczamy wyzysk 
ku łaka, izo lu jem y go. Uzależ­
nia jąc biedotę od siebie gospo­
darczo, ku łak  stara się w y ­
wrzeć na nią i w p ły w  po li- 
tycz.ny. Dlatego też pomoc go­
spodarcza biedocie jest jed­
nym  z podstawowych w a run ­
ków politycznej Izolacji ku łac­
twa od reszty gromady. To po 
pierwsze.

Po drugie — okazując chło­
pom m ałoro lnym  pomoc w roz­
w o ju  produkc ji roś linne j i ho­
dow lane j przyczyniam y się do 
wzrostu ich dobrobytu, pogłę­
biam y Ich zaufanie do klasy 
robotniczej.

Po trzecie —  wraz z wzro­
stem s iły  gospodarczej biedo­
ty , z uniezależnieniem  od w y­

zysku ku łack iego wzm acniam y 
w  n ie j poczucie s iły , poczucie 
współgospodarza grom ady 1 
k ra ju .

A jeżeli rośn ie aktywność 
gospodarcza i po lityczna bie­
doty, jeżeli ch łop m ałoro lny 
może poszczycić się osiągnię­

c iam i p rodu kcy jnym i na swoim 
gospodarstwie — wzrasta jago 
au to ry te t w oczach średntaka.

Zacieśniać sojusz 
ze średniakiem

C  REDN1AK sta l się w Pol-
J  soe Ludow ej centra lną f i­

gurą na wsi. W atka o w zrost 
produkc ji ro lne j na obecnym 
etapie naszego rozw oju to 
przede, w szystk im  w alka o u- 
m ocnienie naszego w p ływ u  na 
chtopa średniorolnego.

Lenin okre ś li! średntaka ja ­
ko chłopa na rozdrożu, chłopa 
o dwóch duszach —. jednej 
pryw atnego posiadacza, d rug ie j 
— pracow nika. Jako sojusznik 
klasy robotn icze j średniak na 
trw a le  związany jest z władzą 
ludową — je j po lityce za­
wdzięcza on trw a le  zabezpie­
czenie swojego dobrobvtu, 
m ożliwości rozw o ju  produkcji 
ro lne j, stały wzrost dochodów 
ze swego gospodarstwa. Wiele 
tysięcy nowych gospodarstw 
średniorolnych zawdztęcźa swe 
is tn ien ie  Polsce Ludowej. Z 
d ru g ie j zaś strony możliwość 
wzbogacenia się na żyw io ło­
w ym  w ahaniu  cen na rynku  
stwarza w nim  podstawę do 
przejściowych wahań i czyni 
podatnym  na wrogą propagan­
dę ku łaka , k tó ry  stara się 
wzbudzić »v n im  nieufność do 
klasy robotniczej, zepchnąć na 
drogę spekulacji, ze szkodą dla 
gospodarki narodowej i dla 
interesów samego średniak».

Nie może być m ow y o um ie­
ję tnym  podejściu do śrćdniSka 
ja ko  sojusznika klasy rob o tn i­
czej w budow n ic tw ie  socja li­
stycznym  bez Uwzględnienia i 
zrozum ienia te j jego dwoisto*

ści. Chodzą o to, aby nie ko­
menderować — a pomóc mu 
przezwyciężyć jego wahania. 
A osiągnąć to można ty lk o  
przez okazywanie mu kon kre t­
ne j pomocy w  rozw oju pro­
d u k c ji ro lne j, walcząc jedno­
cześnie z w sze lk im i prze jaw a­
m i spekulacji. W n ik liw e  po­
dejście do spraw produkcy j­
nych, wszechstronna pomoc w 
rozw o ju  p rodukc ji roś linne j i 
hodow lanej w gospodarce śred- 
n iack ie j oznacza lepsze zaopa­
trzenie klasy robotniczej w 
żywność, przemysłu w surowce 
i prz j'czyn ia się do wzrostu 
zaufania chłopstwa pracujące­
go do w ładzy ludowej. Nastę­
puje to jednak ty lk o  w tedy, 
gdy należycie po tra fim y łączyć 
w a lkę  o wzrost p rodukc ji ro l­
ne j w  gospodarstwach śred- 
n iack ich z szeroką pracą po li­
tyczno - uśw iadam iającą, zmie­
rzającą do rozw ijan ia  w ma­
sach chłopskich świadomości 
obow iązku wobec państwa, o- 
bow iązku wobec b ra tn ie j k la ­
sy robotniczej. Świadome, te r­
m inow e w ykonyw anie  przez 
chłopów  średnioro lnych obo- 
w iązkow ych dostaw żywca, 
m leka, zboża, rozw ój kon tra k ­
tac ji w  gospodarstwach śred­
n ioro lnych staje się gtówną 
przeszkodą dla w p ływ u  ku ła ­
ka na masy chłopstwa pracu­
jącego. W alka o w p ływ  na 
średntaka oznacza w ięc walkę 
o polityczną izolację kułaka na 
wsi.

taka jest nasza polityka 
w stosunku do kułaka?

M A  obecnym etapie rozwo- 
ju  stosunków klasowych 

na wsi rea lizu jem y po litykę  o- 
graniczania kułactwa.

Po pierwsze oznaczą tc, że

ograniczam y m ożliwości ku ­
łackiego wyzysku.

Obecnie czując silę w ładzy 
ludow ej, »yidząc jak hroni ona 
interesów m ało i średnioro l­
nych chłopów  — ku łak stara 
się jak  na jbardzie j zamasko­
wać swój wyzysk, ucz.ynić go 
jak na jm n ie j w idocznym , przy­
brać w szaty „pomocy sąsiedz­
k ie j“  i innego rodzaju ..dobro­
dz ie js tw “ . Np. jak wykazały 
badania Inst. Ekonom iki Rol­
nej w jednej ze wsi pow. sta- 
rogaidzkiego, kulący uzależ­
n ia ją  b iedniaków  w ten spo­
sób, że da ją im  „p rezen ty" 
(np. trochę zboża na dożynki, 
lub  podrobów, gdv b iją  u sie­
bie prosiaka). „O bdarow any“  
b iedniak nie może na tu ra ln ie  
odm ów ić ku łako w i pomocy w 
okresie p iln ie jszych prac i zda­
rza się n iekiedy, że n:e może 
we w łaściw ym  czasie obsiać 
w łasnej ziemi, bo jest za trud­
niony w, tym  czasie u swego 
„dobrodzie ja“ . „D obrodz ie j" o- 
czyw iście wynagradza sobie 
niezgorzej koszt, „prezentów “ , 
plącąc .za dn iów kę odpowied­
n io  m nie j. Często zdarza się. 
że jeżeli spytać kułaka kto  ro­
bi u niego w polu, to odpo­
wiada. że to „szwagier", „z ięć" 
przyszedł pomóc. A le jak się 
przyjrzeć tak przez cały ty ­
dzień — dwa — to okazuje się, 
że ma on we wsi 4—5 takich 
„szw agrów ", którzy haru ją  u 
niego po parę dni. Często zda­
rza s:ę, że jak spytać o pa­
robka. to powiada — że to 
wychowanek — a potem oka­
zuje się. że ten „w ychow anek" 
ma około 50 la t. N ie ła tw o 
więc jest od razu poznać ku ­
łaka. Ale znvvsze odnajdziem y 
prawdz.i wego wyzyskiwacza 
w iejskiego, jeżeli pomoże nam 
w tym  biedota.

Ograniczam y możiiwiości w y ­
zysku kułackiego przede wszy- 
sk im  przychodząc z pomocą 
gospodarstwom , m ałorolnym . 
Środkiem  ograniczenia m ożli­
wości wyzysku jest np. zapew­
nien ie imało i średniorolnem u 
chłopu siew riika z GOM czy 
też m łocarn i, tra k to ra  z POM,

Ograniczam y wyzysk ku łack i, 
um ożliw ia jąc  chłopom pracu­
jącym  korzystan ie z kredytów  
państwowych, aby m ogli o- 
bejść się bez pożyczek na lic h ­
w ia rsk ich  w arunkach od ku ­
łaka, walcząc o pełną re a li­
zację dekretu i  pomocy są' 
siedzkie j.

Po d rug ie  p o lityka  ogra­
niczania ku łactw a oznacza o- 
graniczenie m ożliwości jego 
wzrostu. Realizujem y to zada­
nie przez stosowanie progresji 
w  w ym iarze dostaw obowiąz­
kow ych zbóż i podatku grun­
towego — ograniczając tym  
m ożliwości spekulacyjne ku ­
łactwa.

K u lak  często sabotuje do­
stawy obowiązkowe, aby spo­
wodować trudności w zaopa­
trzeniu miast, poderwać regu­
lu jącą rolę państwa na rynku  
i potćm sprzedawać zboże po 
cenach spekulacyjnych. Chce 
on kom binować i spekulować 
wszystkim , a ponieważ władza 
ludowa ogranicza jego m ożli­
wości spekulacyjne, niejeden 
w o li dać zgnić zbożu, zmarno­
wać się w ziemi. W ielu ku ła ­
ków sabotuje produkcję  ro l­
ną, zarzuca ziem ię odłogiem, 
lub  nieraz zasiewa' tak, ż.ebv 
nie wyrosło, a potem wzywa 
kom isję do oceny plonów, że 
jakoby w ym arz ło  mu zboże.

Dlatego też ograniczając 
wzrost ku łactw a m usim y jed­
nocześnie przeciwdzia łać sabo­
tażowi ku łack iem u, dbać aby 
lo ja ln ie  p rodukow a ł i w yko ­
nyw a ł swe obow iązki wobec 
państwa. Na obecnym etapie 
ograniczam y ku łactw o, co nie 
oznacza ca łko w ite j lik w id a c ji 
wyzysku na wsi. bowiem z li­
kw idow ać wyzysk można ty lk o  
lik w id u ją c  samą klasę w yzy­
skiwaczy. L ikw id a c ja  zaś ku ­
łactw a jako  klasy jest nie 
m ożliwa dopóki nie nastąpi za­
sadniczy zw ro t wśród mas 
chłopstwa pracującego w  k ie ­
run ku  socjalistycznych form  
gospodarki, dopóki nie jesteśmy 
w  stanie zastąpić jego p roduk­

c ji oraz produkc ji ćrobno to - 
warowych gospodarstw, pro­
dukcją  gospodarstw socja li­
stycznych. Jedyną drogą pro- 
wadząrą do zniesienia w yzy­
sku na w s i jest więc powszech­
ny rozwój spółdzielczości pro-» 
dukcy jne j.

Chodzi w ięc o to, aby w  re­
a lizac ji zadań sojuszu robo tn i­
czo • chłopskiego w walce o 
zaspokojenie bieżących in te re­
sów chłopstwa pracującego, o 
rozw ój p rodukc ji ro tne j w  go­
spodarstwach m ałe 1 średnio­
ro lnych chłopów w idzieć nie­
rozerwalną więź tych spraw 
z zasadniczym zadaniem doko- 
nyw u ją ce j się rew o lu c ji so­
c ja lis tyczne j na wsi — n ieu­
stannym  rozw ojem  spółdziel­
czości p rodukcy jne j.

„ Spółdzielczość p rodukcy jna  
— m ów ił tow . B ie ru t na IX  
P lenum  KC PZPR — to jedy­
na droga wydobycia mas p ra ­
cujących z obecnego poziomu  
gospodarki zacofanej, malo  
wyda jne j ,  zbyt zależnej od 
wydarzeń losu, mozolnej, bo 
posługujące) się p ry m i ty w n y ­
m i narzędziami pracy  —  go­
spodarki o n isk ie j towarowo - 
ści, a więc nie dającej spo­
łeczeństwu pełnego zaspoko« 
jenia jego potrzeb i nie da ją* 
cej drobnemu w y tw ó rc y  —  
chłopu  — perspektyw  szyb­
kiego podniesienia jego dobro­
bytu  materialnego  i ku l tu ry .  
Spółdzielczość produkcy jna  —  
to dla całego ludu pracujące­
go, budującego  socjalizm , je ­
dyna droga do całkowitego  
Zniesienia klas antagonistycz • 
nych, do usunięcia przedziału  
między wsią i  m iastem, do 
przebudowy ro ln ic twa na bazie 
nowoczesnej technik i  i w  opar­
ciu o rosnący nieustannie pos 
ziom s il wytwórczych“ .

W . C H A R S ZE W S K I
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Braterska przyjaźń i współpraca narodów Kraju Rad i Chin 
umacnia pokój i bezpieczeństwo świata

Fragm enty przem ów ien ia  N. S. Chruszczowa na uroczyste j akadem ii w  Pekin ie

„Czerw ony S z ta n d a r"
:

P°5 ajemny Jn8 T n'I z P r a w ie n ia  pierwszego sekretarza KC 
KPZR i członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa, wygłoszonego 
na uroczystej akademii w Pekinie z okazji 5-lecia powstania Ch. R. L.

Pokój i bezpieczeństwo 
narodów —  naszym 

wspólnym celem

c z e r w o n y  n m m
ÍVjan Centialr./ ■;

K o m łu s s ty iw r.s j P a r l j i R e b a te « * * }  PohiH .

D rodzy Towarzysze!
N iech m i wolno będzie z ło ­

żyć W am serdeczne życzenia 
z okaz ji w ie lk iego św ięta — 
p ią te j roczn icy historycznego 
zwycięstwa re w o lu c ji w  Chi­
nach i  p rok lam ow ania  R epub li­
k i Ludow ej w  Waszym kra ju . 
(D ługotrwałe oklaski).

W  im ie n iu  P rezyd ium  Rady 
Najwyższej Zw iązku 
lis tycznych Republik 
k ich , Rady M in is tró w  ZSRR, 
K om ite tu  Centralnego K om u­
nistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego, w  im ien iu  ca­
łego narodu radzieckiego de­
legacja nasza składa gorące, 
bra te rsk ie  pozdrow ienia i n a j­
serdeczniejsze życzenia suk­
cesów całemu w ie lk iem u naro­
dow i chińskiem u. (Owacyjne, d łu  
gotrwałe oklaski).

dla narodu. Jesteśmy tego pew­
ni, ponieważ na czele narodu 
chińskiego, na czele C h ińskie j 
Republiki Ludow ej kroczy do­
świadczona i zahartowana w 
bojach Chińska Partia  K om un i­
styczna (d ługotrwałe oklaski).  | j  
Jesteśmy tego pewni, ponieważ 
Chińska Republika Ludowa sta­
now i nieodłączną część potężne- 

Socja - j go obozu pokoju i dem okracji. 
Radziec- i w  k tó rym  to obozie przyjaźń i 

wzajemna pomoc pomagają 
narodom pomyślnie rozw iązywać 
stojące przed n im i zadania.

Przyjaźń Jakiej nie mały  
dzieje

Zw iązek Radziecki 1 Chińska 
! Republika Ludowa zorganizo­
w a ły  szeroki system stosunków 

i ekonomicznych. W ostatnich ta- 
j tach wzrósł w ie lokro tn ie  han- J del m iędzy ZSRR a Chinam i, 
Na prośbę rządu C h ińsk ie j Re- 

Ludowej. U trw a lił się w  k ra ju  ! p™ . ! ,  Ludow'e j rzarl radziecki 
us tró j d y k ta tu ry  derpokratycz- uaz,e,!'

Historyczne zwycięstwo

Ubiegłych 5 la t  w ykazało ca­
łem u św iatu w ie lką  żywotność J 
1 potęgę C hińskie j R epub lik i i

Dla narodów Zw iązku Radzie­
ckiego sztandar pokoju i p rzy­
jaźn i m iędzy narodam i jest 
św ięty. Jest on rów nież św ię­
ty  dla naszego w ie lk iego przy­
jaciela — narodu chińskiego. 
G łów ną troską i najgorętszym 
pragnieniem  narodów naszych 
k ra jów  jest pokojowe i przyjaz­
ne współżycie ze w szystkim i 
narodami. Obóz pokoju, demo­
k ra c ji i socjalizm u ma mocne 
oparcie w  Zw iązku Radzieckim 
i C h ińsk ie j Republice Ludowej 
(oklaski).  Jednomyślność, p rzy­
jaźń 1 wspólna w a lka  tych 
dwóch w ie lk ich  m ocarstw  o po­
kó j i postęp w yw ie ra ją  obecnie 
coraz bardzie j rozstrzygający i 
dalekosiężny w p ły w  na losy ca­
łego św iata (oklaski).

ne j ludu , us tró j w  k tó rym  k ie ­
row nicza ro la  przypada klasie 
robotniczej.

Kom unistyczna P a rtia  Chin 
postaw iła przed narodem ch iń­
sk im  program  przekształcenia 
Chin z k ra ju  rolniczego w  k ra j 
przem ysłowy, program  stopnio­
wego przechodzenia do socja­
lizm u, w ytyczy ła  generalną l i ­
n ię  na okres prze jściowy, k tó ra  
polega na tym , aby stopniowo 
dokonać socjalistycznego uprze­
m ysłow ienia k ra ju , stopniowo 
przeprowadzić socjalistyczne 
przeobrażenie ro ln ic tw a , " rze­
m iosła, ja k  rów nież k a p ita li­
stycznego przem ysłu 1 handlu.

Nie ma na świecie s iły , która 
zdołałaby powstrzymać zwycię­
ski marsz walecznego i p racow i­
tego narodu chińskiego na d ro­
dze rozwoju narodowego i roz­
k w itu  ojczyzny, na drodze 
budownictw a socjalistycznego 
(huczne d ługotrwałe oklaski). 
Jesteśmy tego pewni, ponieważ 
ra  czele narodu chińskiego stoi 
p raw dz iw y rząd ludow y,' k tó ry , 
n ie  ma innego ce lu  ja k  służba

szerokie j pomocy dla 
rea lizac ji p lanów budow nictw a 
gospodarczego Chin. Do końca 
1959 roku  Związek Radziecki 
weźmie udz ia ł w  budowie 
i  re ko n s tru kc ji 141 w ie l­
k ich  przedsiębiorstw  prze - 
m yślowych (huczne, długo  - 
t rwa łe  oklaski).  M y , ludzie ra ­
dzieccy. uważamy, że 
bra te rsk im  obow iązkiem  jest 
dopomóc naszemu przyjacie lo­
w i i  b ra tu  — narodow i ch iń ­
skiem u w  um ocnieniu jego pań­
stwa ludowo-dem okratycznego i 
w  zbudowaniu socjalizm u 
(huczne, d ługotrwałe oklaski).

W ie lka  jest ro la  b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i narodów ZSRR i 
ChRL. Chodzi n ie  ty lk o  o to, 
że jest to  przy jaźń m iędzy 
dwoma w ie lk im i narodam i, l i ­
czącym i ponad 800 m ilion ów  lu ­
dzi, chociaż i ta okoliczność ma 
znaczenie epokowe. Chodzi o to, 
że w a lka  o w ie lk ie  przeobraże­
nia społeczne s tokro tn ie  pomno­
żyła gigantyczne s iły  twórcze 
naszych narodów, połączyła nas 
w  dążeniu do jednego celu 
(oklaski). j

K ra je  obozu socjalistycznego 
konsekwentnie rea lizu ją  poko­
jow ą po litykę  zagraniczną, k tó ­
re j założeniem jest leninowska 
teza o m ożliwości współistn ie­
nia systemów socjalistycznego i 
kap ita listycznego. W iadom o 
w szystkim , że Zw iązek Ra­
dziecki w  latach d ru g ie j w o j­
ny  św ia tow e j skutecznie w spó ł­
pracow ał ze Stanam i Zjednoczo­
nym i, W ie lką  B ry tan ią , Francją 
i in nym i k ra ja m i, prowadząc 

naszym j wspólną w a lkę  przeciwko 
Niem com  h itle ro w s k im  i  Ja­
ponii im peria lis tyczne j. Rów­
nież teraz nie ma tak ich  zagad­
nień, k tórych, jeżeli istnieć bę­
dzie obopólna dobra wola, nie 
m oglibyśm y spraw ied liw ie  roz­
strzygnąć w  in teresie wszyst­
k ich narodów.

S tany Zjednoczone przeszka­
dzają w sze lk im i sposobami na­
rodow i chińskiem u w  zupełnym  
przyw róceniu całości te ry to r ia l­
nej swej ojczyzny, w  w yzw ole­
niu wyspy Taiw an. in tegra lne j 
części Chin, k tó ra  do nich 
prawnie należy.

Dla Zw iązku Radzieckiego 
b lisk ie  i zrozum iale są dążenia 
rządu C h ińskie j R epub lik i Lu ­
dowej, ożyw iające cały 600-mi- 
lionow y naród ch iński pragnie-

Pod sztandarami pokoju i przyjaźni

W ielka defilada uj Pekinie
P E K IN . 1 października odbyła się w  Pekin ie  defilada I w ie lk a

m anifestacja z okazji p ią te j rocznicy p rok lam ow ania  C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludowej.

S tolica Chin przybra ła  odśw iętny wygląd. Od wczesnych go­
dzin porannych na ulicach Pekinu panował ożyw iony ruch, 
rozbrzm iew ały m uzyka i śpiew Na trybun ie  wzniesionej na 
głównym  placu Pekinu w idn ie ją  napisy: „N iech żyje Chińska 
Republika Ludowa!“ , „N iech żyje w ie lka  jedność narodów całe­
go św iata!“

Na trybunach za jm ują  m ie j­
sca członkowie KĆ C h ińskie j 
P artu  Kom unistycznej, przy­
wódcy pa rtii demokratycznych, 
deputowani do Ogólnochińsktego 
Zgromadzenia Przedstaw icieli 
Ludowych, wyżsi urzędnicy in ­
s ty tu c ji państwowych, przedsta­
w icie le  organizacji społecznych 
bohaterow ie pracy, bohaterowie 
a rm ii ludowo - wyzwoleńczej, 
znani uczeni, pracow nicy lite ­
ra tu ry  i sztuki.

Na trybunach obecni sa człon­
kow ie korpusu dyplom atyczne­
go. delegacja chińskich ochotni­
ków  ludowych, k tórzy  walczyli 
w  Kore i, ja k  rów nież członko­

w ie delegacji radzieckich pra­
cow ników  ku ltu ry , liczne dele­
gacje działaczy ku ltu ra lnych  i 
społecznych, k tó re  przyby ły  z 
Polski. R um un ii, NRD, Czecho­
słowacji, Ind it, Indonezji, Bur- 
mv I innych kra jów .

Burzą oklasków w ita ją  zebra­
ni przybycie Przewodniczącego 
C h ińsk ie j R epublik i Ludowej 
Mao Tse-tunga, zastępcy Prze­
wodniczącego Czu Teh, prze­
wodniczącego Stałego K om ite tu 
Ogólnochińsktego Zgromadzenia 
P rzedstaw icie li Ludowych L iu  
Szao-tsi, prem iera Rady Pań­
stw ow ej Czou En-la i a, w icepre­
m iera Czen Juna i innych kie-

Po'skie masy pracując® manifestują 
swą przyjaźń do narado chińskiego

W związku % 5 rocznicą pow­
stania C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej masy pracujące naszego 
k ra ju  składają liczne dowody u- 
czuć bra te rsk ie j p rzy jaźn i dla 
w ie lk iego narodu chińskiego. 
Uczucia te w yrażają m. in . licz­
ne depesze polskich organizacji 
zw iązkowych, m łodzieżowych i 
społecznych do bra tn ich  ch iń ­
skich organizacjL

Depesze do K om ite tu  Cen­
tra lnego Nowodemokratycznego 
Zw iązku Młodzieży C h ińskie j

w  im ien iu  m łodzieży naszego 
k ra ju  w ys ła ł m. in. Zarzad 
G łów ny ZMP. „W  5 rocznicę 
zwycięstwa w ie lk ie j rew o lu c ji 
ch ińsk ie j — czytam y w depeszy 
— przesyłamy Wam, a za W a­
szym pośrednictwem  ca łe j m ło­
dzieży ch ińsk ie j, nasze serdecz­
ne, bra te rsk ie  pozdrow ienia I 
życzenia nowych sukcesów w 
walce o pokó j I socjalizm , o 
dalszy wspan ia ły ro z k w it W a­
szej o jczyzny pod k ie ro w n i­
ctwem  s ław ne j Kom unistycznej 
P a rtii Chin I Jej w ie lk iego p rzy­
wódcy Mao Tse-tunga“ .

Przyjęcie w saiach Teatru Narodowego w Warszawie
Z okazji 5 rocznicy powstania 

C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Am basador Nadzwyczajny i Peł 
nomocny C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j w  Polsce Tseng Yung- 
chuan w yda ł 1 bm. przyjęcie w 
salach Teatru Narodowego w  
W arszawie.

Na przy jęc ie  p rz y b y li: człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR członkow ie Rady Pań - 
stwa członkow ie Rządu z Pre­

zesem Rady M in is tró w  Józefem 
C yrankiew iczem  na czele, przed­
s taw ic ie le  W ojska Polskiego z 
wiceprezesem Rady M in is trów , 
m in is trem  O brony Narodowej. 
M arszałkiem  Polski K . Rokos­
sowskim, przedstaw icie le władz 
naczelnych s tronn ic tw  po litycz­
nych 1 organ izac ji społecznych.

Obecni b y li członkow ie ko rp u ­
su dyplomatycznego.

Depesze rodzin marynarzy „Gottwalda" 
do ONZ

Dnia I bm. rodziny ma­
tt na r/y  statku „Prezydent 

t ł i i t lw a ld “  w ysła ły depesze 
do Przewodniczącego IX  se­
sji /.* ro m adzenla Ogólnego 
NZ. p. E. N van K leffensa 
ora/ do Sekretarza General­
nego NZ, p. Dag Ham inar-

skjoelda, w  k tó rym  dom a» 
gają się — w im ię  zasad 
ludzkich  deptanych b ru ta l­
nie przez tych, którzy u- 
wdęziii ich b lisk ich  — 
okazania pomocy w  ich re­
pa triac ji.

i ró w n ikó w  rządu I przywódców 
C h ińsk ie j P a rtii Kom unistycz­
nej. Zebrani w ita ją  ow acyjn ie 
członków delegacji Zw iązku 
Radzieckiego z N. S C hru- 
szczowem na czele, człon­
ków delegacji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej z Bolesła­
wem B ierutem  na czele, człon­
ków  delegacji rządowych k ra ­
jów  dem okracji ludowej.

B urm is trz  Pekinu Pyng Czen 
ogłasza otw arc ie  uroczystości. 
O rk iestra  gra hym n państwowy 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej 
Rozlega się salwa a rty le ry jska  

M in is te r obrony C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej, generał Peng 
Teh-huai p rzy jm u je  raport od 
dowódcy de filady generała Jang 
Czeng-ju, w raz z n im  dokonuje 
przeglądu wojsk i składa im  ży­
czenia z okazji św ięta narodo­
wego — p ią te j rocznicy prok la­
m owania C h ińsk ie j Republik i 
Ludowej. Na placu rozlega się 
potężne ..Hura“ , k tó rym  uczest­
n icy de filady  odpow iadają na 
pow itan ie  Peng Teh-huai.

Po dokonaniu przeglądu wojsk 
generał Peng Teh-huai wchodzi 
na trybunę i odczytuje rozkaz 
do żołnierzy.

TV celu w yzw olenia Tatwa- 
nn — brzm i m. Irt. rozkaz — 
i zapobieżenia ew entualne j 
agresji ze strony im perla llz  
mu wobec naszej ojczyzny, w 
celu zapewnienia pokojowego 
budow nictw a w  naszym kra ­
ju  I u trw a le n ia  pokoju w  A z ji 
I na całym  świecie, rozkazuję: 
Bądźcie zawsze gotow i do 
w a lk i, wzm agajcie szkolenie 
bojowe I polityczne, um acnia j­
cie ha rf ducha, pogłębiajcie 
świadomość socjalistyczną, 
s tud iu jc ie  wszechstronnie 
przodujące doświadczenia A r ­
m ii Radzieckiej, opanowujcie 
nowoczesną sztukę wojenną, 
rozw ija jc ie  bohaterstwo rewo­
lucyjne, ściśle w ykonu jc ie  roz­
kazy. przestrzegajcie dyscyp li­
ny i walczcie o pomyślne w y ­
konanie każdego zadania bo­
jowego.
O godz. 10 m in. 30 rozpoczyna 

się defilada.
Defiladę o tw ie ra ją  słuchacze 

Akadem ii W ojskowej — g łów ­
nej szkoły o fice rsk ie j ch ińsk ie j 
a rm ii ludowo -  wyzwoleńczej.
W defiladzie wzię ły udzia ł w o j­
ska wszystkich rodzajów  broni. 
Nad plarern prze la tu ją  samolo­
ty  — ciężkie bombowce i pości­
gowce odrzutowe.

Po deffladzie rozpoczyna się 
m anifestacja mas pracujących 
Pekinu.

Rozlegają się potężne okrzy­
k i:  „N iech żyje Chińska Repu­
b lika  Ludowa f ,  „N iech żyje 
pokó j!“ , „N iech ty je  Mao Tsc- 
tun g !“ .

Przeszło trzy  godziny trw a ła  
m anifestacja, w  k tó re j wzię ło u- 
dział przeszło 500 tysięcy osób 

W  godzinach wieczornych od­
były 
we.

nie wyzwolenia wyspy Taiw an. 
która stanow i nieodłączną część 
te ry to riu m  chińskiego (huczne, 
długotrwałe oklaski).

Jesteśmy niezłom nie przeko­
nani. że prawda za triu m fu je  
Taiw an zostanie wyzw olony i 
połączony znów z całą swą w ie l­
ką macierzą — Chińską Repu­
b liką  Ludową (huczne, długo­
trwa łe  oklaski).

Chińska Republika Ludowa 
wkroczyła na arenę m iędzyna­
rodową jako w ie lk ie  mocarstwo. 
Roia i w p ływ  Chin stały się tak 
w ie lką  siłą m iędzynarodową, że 
przeszkadza ona im peria lis tom  
w dalsz.ym u ja rzm ian iu  narodów 
A z ji, w  przekształcaniu A z ji w  
ognisko nowej w o jny  św iatowej 
(d ługotrwale oklaski).

Dla każdego człow ieka roz­
sądnego, k tó ry  chce liczyć się 
z fak tam i, z praw am i rozwoju, 
jasne jest, że bez udzia - 
łu  C h ińsk ie j R epublik i L u ­
dowej nie można dziś rozstrzy­
gać problem ów m iędzynarodo­
wych ani doprowadzić do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych i do pokojo­
wego rozw iązania zagadnień 
spornych (d ługotrwałe oklaski).

Konferencja  genewska, na 
k tó re j zabrzm iał potężny glos 
praw dziw ych przedstaw icie li na 
rodów A z ji, dow iodła ogrom nej 
ro li C h ińsk ie j Republik i Ludo­
w e j w  rozw iązyw aniu proble­
m ów  m iędzynarodowych. Rola 
C h ińskie j R epublik i Ludow ej 
na konferencji genewskiej była 
nowym  świadectwem wzrostu 
je j w p ływ ów  i au toryte tu  m ię­
dzynarodowego jako w ielk iego 
mocarstwa, a je j pokojowe sta­
now isko znalazło gorące popar­
cie wszystkich m iłu jących po­
k ó j narodów  św iata (huczne, 
d ługotrwałe oklaski).

Chińska Republika Ludowa 
w ystąp iła  z in ic ja tyw ą  przepro­
wadzenia konsu ltac ji między 
k ra jam i az ja tyck im i w  celu pod­
jęcia. za pomocą odpowiednich 
zobowiązań wzajem nych, wspól­
nych w ys iłków  dla utrzym ania 
pokoju i zapewnienia bezpie­
czeństwa k ra iów  Azii. Ta szla­
chetna in ic ja tyw a  naszego w ie l­
kiego sojusznika znct.ała poparta 
orzez Związek Radziecki, k ra je  
dem okracji ludowej. Indie. B u r- j 
me i inne kraje. P raktyczną re-

X  k o n f e r e n c j i  

w  L o n d r n i e

LO ND YN. Jak w yn ika  z do­
niesień pracy, na konferencji 
dziewięciu k ra jów  w Londynie 
podejmowane są da W e próbv 
uzgodnienia takiego planu u- 
zbrojenia Niemiec zachodnich, 
k tó ry  nie w yw o ła łby  zbvt s ilne­
go oburzenia europejskie j op in ii 
publicznej.

Z doniesień prasy w yn ika  rów ­
nocześnie. że Stany Zjednoczone 
w yw ie ra ją  coraz s iln ie jszy na­
cisk na uczestników kon ferencji.

W edług doniesień agencji Reu­
tera. w yn ik ie m  nacisku am ery­
kańskiego była propozycja Ede- 
na.
t „O rganizacja obrony europej­

skie j z udziałem  Niem iec za­
chodnich — pisze kom entator 
agencji Reutera K ing — jest już 
prawdopodobnie zapewniona. 
Trudno jest jednak pojąć, w ja­
k i sposób oświadczenie Edena. 
że A ng lia  zobowiązuje się u trzy ­
m ywać w ciągu 44 lat na kon ty­
nencie europejskim  4 dyw iz je  
w o jsk lądowych i swe jednostki 
lotnicze — może usunąć niebez­
pieczeństwo wskrzeszenia m ili-  
taryzm u niem ieckiego i wpłynąć 
na decyzję parlam entu francus­
kiego". |

a lizacją  te j in ic ja ty w y  C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej by ły  
rozm owy między prem ierem  i 
m in is trem  spraw zagranicznych 
C hin, towarzyszem Czou En- 
laiem a prem ierem  i m in istrem  
spraw zagranicznych In d ii p. 
Nehru. W toku tych rozmów u- 
stalone zostały zasady, które u- 
znać można za podstawę sto­
sunków  nie ty lk o  między C h i­
nami a Ind iam i, lecz także m ię­
dzy w szystk im i k ra jam i. Zasady 
te składa ją się z następujących 
5 punktów : wzajemne poszano­
wanie całości te ry to ria lne j i su­
werenności; nieagresja: nieinge- 
rowanie w  sprawy wewnętrzne 
partnera ; równość i korzyści 
w zajem ne; pokojowe współist­
nienie.

Zw iązek Radziecki uważa, że 
jeśli zasady te zostaną przyjęte 
przez w szystkie kra je , to w ów ­
czas zapewnione będzie pokojo­
we w spółistn ien ie  państw ó róż­
nych systemach społecznych, a 
groźba nowej w o jny św iatow ej 
ustąpi m iejsca pokojow i i wza­
jem nem u zaufaniu (d ługotrwałe  
oklaski).

Przeciw faktom...

Agresywne kola niektórych 
państw, a przede wszystkim  
USA, zm ierzają ze wszystkich 
s ił do odsunięcia C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j od udzia łu w  
regulow aniu problem ów m ię­
dzynarodowych. Dzisiaj ab­
surdalność te j p o lity k i, prze­
szkadzającej C h ińskie j Repu­
blice Ludow e j w  zajęciu na­
leżnego je j m iejsca w  O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
jest szczególnie oczywista.

Towarzysze!
Zwycięstw o rew o lu c ji zapo­

czątkowało nową erę w  dzie­
łach Chin. Po W ie lk ie j Paź­
dz iern ikow ej Rewolucji S*>c ja- 
listvcznej zwycięstwo ch ińsk 'e j 
rew o luc ji ludow ej stanow i n a j­
donioślejsze wydarzenie w h i­
s to rii świata, k tńre zadało no­
wy niezm iernie s ilny etos całe­
mu św iatowem u systemowi im ­
peria listycznem u (długotrwałe  
oklaski).  M ów iąc słowam i J. W 
Stalina, rew olucja  chińska „Jest 
ciosem młota parowego, zada­
nym  im p e ria lizm o w i“  (huczne, 
d ługotrwałe oklaski).

Narody k ra jów  kolon ia lnych i 
zależnych widzą w  zwycięstw ie 
rew o luc ji ch ińsk ie j, jak  również 
w sukcesach narodu chińskiego 
na polu budowy nowego źyc'a 
w ym ow ny przykład tego", do 
ja k  w spaniałych czynów zdolny 
jest naród, k tó ry  stał się pa­
nem swych losów (huczne 
oklaski).

Jesteśmy przekonani, że pod 
k ie row n ictw em  swego K om ite­
tu Centralnpgo Kom unistyczna 
Partia Chin odniesie nowe 
chlubne zwycięstwa na drodze 
budowy socjalizm u. Naród ra ­
dziecki życzy z całego serca na­
rodowi chińskiem u pomvślnei 
rea lizacji w ie lk iego programu 
budowy socjalizm u, opracowa­
nego przez Kom unistyczną Par­
tię  Ch in (huczne, d ługotrwałe  
oklaski przechodzące w  owa­
cje).

Następnie N. S. C h rusz­
czów przekazał pozdrowienia od 
Prezydium  Rady Najwyższej i 
Rady M in is tró w  ZSRR oraz od 
KC K P ZR  dla partit, rządu I 
narodu Chin Ludowych,
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Pierwszego października 
1919 roku ukazał się pierwszy 
numer „Czerwonego Sztanda­
ru" — centralnego organu Ko­
munistycznej Partii Polski. 
Nawiązując do szczytnych tra­
dycji „Czerwonego Sztandaru" 

organu SDK Pil., kierowa­
nego przez Feliksa Dzierżyń­
skiego. Różę Luksemburg i Ju­
liana Marchlewskiego —• bo­
jowe pismo KPP rozpoczęło 
służbę w sprawie Partii, naro­
du, Ojczyzny.

Nielegalnie ukazujące się 
pismo klasy robotniczej, Jej 
Partii, krążyło z rąk do rąk 
wśród ludu pracującego miast 
I wsi. A rtykuły „Czerwonego 
Sztandaru" niosły słowa praw­
dy, były natchnieniem w  pra­
cy ł w watce dla sprawy so­
cjalizmu, w walce przeciwko 
rządom kapitalistów i obszar­
ników, przeciwko wyzyskowi 
i uciskowi. A rtykuły „Czerwo­
nego Sztandaru“ demaskowa­
ły zdradę narodową rządów 
kapitalistycznych, wskazywały 
ludziom pracy drogę, jaką na­
leży Iść. drogę walki o Polskę 
socjalistyczną.

Przez cały okres Istnienia 
KPP. „Czerwony Sztandar“ 
był bojowym organizatorem i 
agitatorem sprawy Partii, l i ­
czył polski lud pracujący mi­
łości do Partii, do Sw ią/kn  
Radzieckiego — pierwszego 
kraju socjalizmu. „Czerwony 
Sztandar" wyjaśniaj politykę

P artii, uczył pa lrio iyzm u ł  In* 
Ic rnarjona lizm u.

tżt
Drukowane w  nielegalnych 

drukarn iach k a r tk i „C z e r­
wonego Sztandaru" by ły  ota­
czane m iłością ł  szacunkiem 
przez itid z ł pracy w  mieście ł 
na wsi. N ielegalne pismo K P P  
byio znienawidzone przez w ła ­
dze bu riuazy jne . Niejeden ro ­
bo tn ik  i ebiop za czytanie 
„Czerwonego Sztandaru“  szedł 
do w ięzienia, bo siepacze lu ­
du polskiego ba li się p raw dy 
głoszonej przez Partię , prze* 
je j bojowe pismo.

„Czerwony S ztandar" by t 
pismem mas. Tysięcznym i n ić­
m i powiązany b y l z klasą ro­
botniczą. W  każdym  je jju  nu­
merze w ie le  m iejsca poświę­
cano na korespondencje robot­
n ikó w  I chłopów, m ówiące o  
życiu i  walce ludz i pracy.

★
Dziś, patrząc z perspektyw y 

35 la t na Pożółkłe egzemplarze 
„Czerwonego Sztandaru“ , du­
m n i jesteśmy z tego, że jesteś­
my kon tynua to ram i wspania­
łych tra d yc ji KPP. je j hojo- 
w e j prasy, k tó ra  uczy nas bez­
kom prom isowej w a lk i ze wszy­
s tk im  co złe. w szystkim , co 
Jest przeszkodą na drodze do 
socjalistycznego ż y c ia  uczy 
nas w a lk i o szczęśliwą przy­
szłość naszej O jczyzny I na­
rodu.

Przemysł ch ińsk i rozw ija  się niezwyk le szybko. Produkcja  
przemysłowa osiągnęła n ienotowany dotychczas poziom. W 
okresie odbudowy globalna produkcja przemysłowa wzrastała  
przeciętnie o 36,9 procent każdego roku. Obecnie buduje się 
w  Chinach ki lkadziesiąt potężnych kom binatów przemysło­
wych  ja k  np. kom binat w A nchan (na zdjęciu), k tó ry  zaczął 

____________________________ JUZ profhjfec^ ______________________________________F o t Hsinhua

ZSBfi proponuje zawarcie międzynarodowej konwencji
o redukcji zbrojeń

Wbrew mhnnłnm konferencji genewskiej

Wojskowe porozumienie
franeusko-amerykańskie%>

w sprawie Indochin
NOW Y JORK. W W aszyngto­

nie odbyły się k ilkudn io w e  roz­
m owy francuskoam erykańskte  
w  spraw ie Indochin. Jak w y n i­
ka z doniesień prasy, przedsta­
w icie le  F rancji i S tanów Zjed^ 
owzonych om ów ili zagadntenta 
polityczne, wojskow e i gospodar­
cze dotyczące Laosu, Kambodży 
i W ietnam u Południowego.

Kom unikat ogłoszony w w y n i­
ku rozmów stw ierdza, że F ran­
cja zachowa swe s iły  zbrojne w
Laosie. Kambodży i Pojudnlo- _____  . . .__ ___
wyro W ietnam ie „w  rozm iarach, i nym  w tndoehinach."

które będą określone później“ . 
Dalej z kom un ika tu  wvn)ka, że 
Stany Zjednoczone będą finan­
sowały „stacjonow anie w o jsk 
francusk ich " w tych trzech kra­
jach oraz będą „udzie la ły  pomo­
cy «tłom zbro jnym  Laosu, Kam ­
bodży 1 W ietnam u Południowe­
go". W kołach dz ienn ikarsk ich  
oodkreślają, że porozum ienie 
francusko - am erykańskie jest 
sprzeczne z uchw ałam i konfe­
rencji genewskiej w «praw ie po­
łożenia kresu dzia łaniom  w ojen-

Ze sportu

Hokeiści radzieccy w Polsce

(dokończenie ze str, 1)
Realizacja tych posunięć w in ­

na zakończyć się nie później niż 
realizacja przew id anych w 
punkcie 2) A. posunięć w zakre­
sie redukc ji zbrojeń i s ił zb ro j­
nych, przy czvm produkcja bro­

n i atomowej 1 wodorowej ulega 
wstrzym aniu niezwłocznie po 
rozpoczęciu redukc ji zbrojeń t 
s ił zbro jnych oraz kredytów  na 
potrzeby wojskowe w  pozosta­
łych 50 proc. uzgodnionych 
norm ;

Sprawa piractwa na morzach 
wniesiona przez ZSRR 

na forum Zgr. Ogóln. ONZ
NOW Y JORK. Szef delegacji radzieckiej wiceminister W y­

szyński przęsła! w dniu I bm przewodniczącemu (X  seśii 
Zgromadzenia Ogólnego NZ van Kleffensowi Ust, z prośbą 
°  umieszczenie na porządku dziennym IX  sesji punktu „O  na­
ruszaniu wolności żeglugi w strefie mórz chińskich“, jako spra­
wy ważnej I nagiej.

Zgodnie z paragrafem  20 prze­
pisów procedury, w icem in ister 
W yszyński dołączył do swego 
lis tu  memorandum objaśniające 
następującej treści:

W ostatn im  czasie coraz czę­
stsze staią się w ypadki pirackich 
napadów w stre fie  mórz ch iń­
skich na s ta tk i handlowe róż­
nych k ra jów  i zagarnianie ich 
przez kuom intangowskie okrę ty 
wojenne. O fia rą  te j zbrodniczej 
akc ji padł tankow iec radziecki 
„Tuapse", uprowadzony przez 
ezangkaiszekowców 23 czerwca 
br. i dotychczas nie zwolniony, 
przy czym — jak w yn ika  z po­
siadanych in fo rm a c ji — wobec 
załogi sta tku radzieckiego sto­
sowana jest bru ta lna przemoc-

Innym  przykładem  te j zbrod­
niczej akc ji jęst zagarnięcie 

się masowe zabawy ludo- i przez kuom intangowskie okręty
I wojenne polskich sta tków  han-

d łow ych „Prezydent G o ttw a ld ”  
w  dn iu  13 maja br. 1 „P raca“  w 
w n lu  4 października 1953 r. Za­
notowano również w iele innych 
w ypadków  p irack ich napaści 
ezangkaiszekowców na sta tk  
handlowe Danii, A n g lii i innych 
kra jów .

Tego rodzaju akty  są b ru ta l­
nym  pogwałceniem ogólnie 
uznanej zasady wolności żeglugi 
na o tw a rtym  morzu 1 stanowią 
zbrodnię, którą Zgromadzenie 
Ogólne pow inno zdecydowanie 
potępić, tym  bardziej, że odpo­
wiedzialność za ak ty  te ponoszą 
nie ty lk o  czangkaiszekowcy, lec? 
rów nież ci, k tó rzy  ich popie­
rają.

Zdaniem  delegacji ZSRR, po­
wyższe fak ty  da ją podstawę do 
umieszczenia te j ważnej i nagłe! 
sprawy na porządku dziennym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, ja ­
ko nowego punktu.

C. Państwa zatw ierdzają sta­
ły  m iędzynarodowy organ kon­
tro li w ykonyw ania  konwencji o 
zakazie bron i atomowej, wodo­
row e j 1 innych rodzajów  broni 
masowej zagłady, o zaprzesta­
niu produkc ji tych rodzajów 
broni, przy jednoczesnym wyco- 
faniu ich ze zbrojeń państw 
ora? o red ukc ji zbrojeń, sił 
zbrojnych I k redytów  na potrze­
by wojskowe. Tego rodzaju o r­
gan m iędzynarodowy posiadać 
będzie pełnom ocnictwa w dzię- 
dżinie sprawowania kon tro li, w 
tym  inspekcji na s ta łe j podsta­
w ie w  zakresie niezbędnym dla 
zapewnienia wykonania przez 
wszystkie państwa wspom nia­
nej konwencji.

I I

W zwią7.ku z propozycją za­
w artą  w m em orandum  francu­
sko . angielskim  z 11 czerwca 
1954 r. o „zakazie stosowania 
broni jądrow ej, z w y ją tk iem  sto­
sowania je j w celacji obrony 
przeciwko agresji". Zgromadze­
nie  Ogólne poleca K om is ji Roz­
bro jen iow ej ONZ przestudiować 
1 sprecyzować to zagadnienie 
oraz przedstaw ić swe zalecenia.

Do rezo lucji te j szef delegacji 
radzieckie j załączył memoran­
dum do przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego van K le ffe n ­
sa, w k tó rym  w yjaśn ia  zgłoszo­
ną rezolucję I prosi o umiesz­
czenie poruszonej w n ie j sprawy 
na porządku dziennym  IX  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, jako 
sprawy ważnej I nagie j oraz o 
rozpowszechnienie p ro jektu  re­
zolucji, ja ko  ofic ja lnego doku­
m entu Zgromadzenia Ogólnego.

W A R S ZA W A . Dorocznym 
zwyczajem w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j p rzybyw a ją  do Polski 
sportowcy ZSRR. W  piątek 
I października br. pow ita liśm y 
w  W arszawie 23-osobową ekipę 
hokeistów, k tó rzy  w  pierwszej 
połowie bieżącego miesiąca ro­
zegrają k ilk a  spotkań I prze­
prowadzą wspólne tren ing i * 
hokeistam i po lsk im i.

W skład ek ipy wchodzi 19 za­
w odn ików  z reprezentacyjnym  
bram karzem  *— uczestnikiem 
m istrzostw  św iata w Sztokhol­
mie M krtycz lanem  na czele.

Oprócz niego do Polski przyj«« 
cha łi: Bau lln . Bekłaszew, B r ia i-  
n tkow , B runów , G rleb len lkow , 
Jcgorow, K arpow , K lim ow icz, 
Kopyłow , Koste lcw , N aważlłow , 
Pantiuchow, P iecukiew lcz, R ł- 
żow, Sldow. Sotogubow, T lrh o - 
now I W olkow , Większość > 
nich to  m łodzi zawodnicy, a 
ty lko  M krtycz ian  I Sołogubow 
należą do hokeistów  starszych 
w iekiem . D rużynie towarzyszą 
k ie row n ik  ek ipy 7,ajcew, star­
szy trener Tarasów, trenei W’i-  
k to row  i lekarz Fiedotow.

(A. W.)

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień I  października tW4 r. 

(P O N IE D ZIA Ł E K )

Program I  — na fatl UZZ m.
Program dnia: 8.55, 13 55

Wiadomości: 5.03, 6 00 7 80
7.40, 12 04, 18.00, 20 00, 23.00 '

5.10 A ud. dla wsi. 5.25 M u- 
zyk8 poranna, 5 43 G-imnasty-

ł-5 !5 .M u iy iis popularna, 8.33 Kalendarz Radiowy, 8,40 
Muzyka rozrywkowa, 7.js Kon­
cert poranny w wvk. O rk. 
MandoUntstów Rózg). Łódz­
kiej PR p. d, Edwarda Ctuk- 

' 45 Muzyka rozrywkowa. 
S05 Muzyka operowa, s 00 Au- 
uycła szkolna dla klas V II — 
..O całkowitym zaćmieniu słoń 
ca w  dniu 30.VI.54 r,". 9 30 
„Zespoły t soliści" -  w  pro­
gramie muzyka dawna, to 05 
Muzyka rozrywkowa, 10.30 Kon 
cert solistów radzieckich. 11 00 
Audycja szkolna dla klas I  I I t  
słuchowisko Mart! Rosińskiej 
pt. „Pisze kreda na tablicy“ . 
U .25 Przegląd prasy stołecznej, 
tt-30 Muzyka t aktualności, 
12.io Zetler — Wtgzanka wal­
ców z operetek „Ptasznik z T y ­
rolu" I „Sztygar". 15.20 „Na 
swojska nutę“ gra Zespól Ta­
deusza Kozłowskiego, 12.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli —

nauka piosenki pt. „Jak żoł­
nierze" — audycja słowno-mu­
zyczna w opracowaniu Marii 
Wieman, 12 45 Audycja dla 
wsi, 13 00 Przerwa, 15.31) Dla 
dzieci — pog. dr Jana Żabiń­
skiego pt, „P ijaw ka". 16.05 
Muzyka dla wszystkich, 16.30 
„Z frontu techniki" — pog 
In*. Kazimierza Pazdro pt. 
„Płomień pod woda". 17 00 
Audycja aktualna. 17.10 Czes­
kie melodie ludowe w oprać 
Ameszt# Kosztiala w w yk Lu­
dowego Czechosłowackiego Ze­
społu Pleśni 1 Tańca. 17 20 Au­
dycja dla kobiet -  porady 
praktyczne, 17.30 Koncert po- 
południowy m uzyki radziec­
kie j, 18.20 „Na młodzieżowej 
antenie", 18.30 „Sonety miłosne 
W iliam a Szekspira", 19.00 Cze­
go chetnle stu cham w<. 19.50
Audycja dla wsi, 20.30 Ludo­
m ir Różycki „Casanova" — o- 
hć;* .'ęom,czna w wykonaniu  
solistów. Chóru 1 Orkiestry 
Państw. Opery w  Bytomiu.

Polskie Radło zastrzega so­
bie możliwość zmian w pro­
gramie.
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